
Tom dzieł 
W. J. Lenina 
w przekładzie 
polskim

WARSZAWA PAP. Nakładem 
„Książki 1 Wiedzy" ukazał ale XIX 
tom dzieł W I. Lenina w przeleż* 
dzle polskim ’

Tom obejmuje prace i artykuły 
Lenina napleane w miesiącach ma­
rzec — grudzień 1913 roku.

Tom wydany został w nakładzie 
230 tył. egzemplarzy. Cena egz. wy 
nosi 2M «Ł

Cała nasza polityka i cała nasza praca
dążą do zabezpieczenia pokoju
Przemówienie Prezydenta W. Piecka
w I rocznicę utworzenia NRD

BERLIN (PAP). Z OKAZJI PIERWSZEJ ROCZNICY 
UTWORZENIA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRA­
TYCZNEJ PREZYDENT WILHELM PIECK WYGŁOSIŁ 
PRZEMÓWIENIE RADIOWE, TRANSMITOWANE PRZEZ 
WSZYSTKIE ROZGŁOŚNIE REPUBLIKI.

Minął rok — powiedział pre 
zydent Pieck — od dnia utwo 
rżenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej,

Uczucie dumy napełnia na­
sze serca przede wszystkim 
dlatego, że naród niemiecki 
zdobył sobie równouprawnie­
nie wśród narodów miłujących 
wolność.

Zawdzięczamy ten takt 
Związkowi Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, który, 
po wspaniałomyślnym prze 
kazaniu władzom niemiec­
kim funkcji rządowych spra 
wowanych przedtem przez 
Radziecką Administrację 
Wojskową, pierwszy uzna) 
naszą Republikę.
Przez skreślenie połowy po­

zostających do spłacenia od­
szkodowań 1 przez zawarcie u- 
kładu, przewidującego znacz­
ną wymianę towarową oraz 
przez wiólkie dostawy, Zwią­
zek Radziecki okazał nam po­
ważną, bezinteresowną pomoc.

Dziś Republikę naszą uzna 
ją wszystkie państwa, nale­
żące do obozu pokoju. 
Dawna wrogość do naszych 

sąsiadów — narodów słowiań­
skich — rozpalana przez re­
akcjonistów. militarystów i 
chciwych zysków imperiali­
stów, Jest ostatecznie pogrze­
bana.

Zarówno z polskim jak i 
czechosłowackim narodem 
łączą nas przyjazne stosun­
ki dobrego sąsiedztwa, któ­
rych mocną i długotrwałą 
postawą są porozumienia po 
lityczne, gospodarcze i kul­
turalne.
Jesteśmy wdzięczni obu tym 

krajom ludowo - demokraty­
cznym, Jak i Węgrom, Rumu­
nii i Bułgarii za zaufanie o- 
raz za pomoc, Jaką one nam 
okażą w trudnym dziele odbu­
dowy. Przyjęcie naszej Repu-

WIN-owcy mordowali
działaczy demokratycznych
Sriiegowskie raporty przekazywano 
nSrolkom wywiadu zagranicznego w kraju, 
PSL-owi i reakcyjnym czynnikom kościelnym

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu procesu Głównej 
Komendy WIN sąd przesłuchał oskarżonych Kawalca, Kubi­
ka, Cieplińskiego, Czarnecką i Rzepkę.

Osk. Kawalec przyznał się 
do winy i opowiadając o swej 
działalności przeciwko organi­
zacjom demokratycznym, a na­
stępnie przeciwko władzom 
ludowym — podał szereg funk 
cji, Jakie zajmował w czasie 
okupacji jakie po wyzwoleniu 
w WIN. Dalsze zeznania Ka­
walca odsłaniają robotę WIN 
w rzeszowskim. Oskarżony o- 
powiada cynicznie o napadzie 
zorganizowanym przez współ- 
oskarżonego Cieplińskiego na 
więzienie w Rzeszowie. Napad 
ten, w którym oskarżony brał 
czynny udział został odpar­
ty przez załogę więzienia. 
WIN-owcy zamordowali jed­
nak wówczas m. In. por. Gra-

blikl do Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej jest no­
wym dowodem niezależności 
państwowej, Jaką nasza Repu­
blika zdobyła dzięki demokra 
tycznemu budownictwu | kon­
sekwentnej pokojowej polity­
ce zagranicznej.

bowskiego. Kawalec przyzna- 
je też, że na rozkaz Ciepliń­
skiego wskazywał mu działa­
czy demokratycznych, funkcjo 
nariuszy władz bezpieczeństwa 
itp., których następnie bandy 
WIN-owskie mordowały. Ka­
walec zeznał, iż wskazał wów­
czas Cieplińskiemu około dwu 
dziestu osfiar, m. In. spowodo­
wał zamordowanie nięjakiego 
Korblaka, który przeprowa­
dzał reformę rolną na terenie 
jednej z gromad województwa 
rzeszowskiego.

Kawalec podał też szczegóły 
przeprowadzonych na jego zle 
cenie napadów ratunkowych 
na inkasenta Ubczpieczalnl 
Społecznej i na browar.

Cała nasza polityka 1 cała na 
sza praca dążą do zabezpiecze­
nia pokoju.

Mówiąc o sukcesach, osiąg­
niętych przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną w ciągu 
ubiegłego roku, prezydent 
Pieck oświadczył:

Dzięki entuzjazmowi i wy­
siłkom przodowników pracy i 
aktywistów w przemyśle i roi 
nictwie, wykonanie 2-letniego 
Planu Odbudowy naszej gospo

Wczoraj na stacji Krzyż, 
następnie na stacjach w Cho 
szcznle oraz w Stargardzie

Zasadniczą działalnością osk. 
Kawalca było jednak szpiego­
stwo. Kawalec podał całą struk 
turę sieci szpiegowskiej WiN, 
zaznaczając, że „sieć wydziału 
informacyjnego spoczywała na 
jego łączności, sam przeprowa­
dzał odprawy i dawał instruk­
cje", jako kierownik Wydziału 
Informacji Komendy Głównej 
WiN.

Zeznania Kawalca obrazują 
wyczerpująco główną działal­
ność WiN — działalność szpic 
gowską skierowaną przeciwko 
Odrodzonej Polsce.

Zbierane były — mówi o- 
skarżony wiadomości z działu 
politycznego, dotyczące życia 
stronnictw politycznych a głów 
nie Polskiej Partii Robotniczej. 
Drugim działem był tak zwa­
ny dział bezpieczeństwa, Mili­
cji 1 ORMO — trzecim dzia­
łem był dział gospodarczy, któ 
ry zbierał wszelkie dane o prze 
prowadzaniu planów gospodar 
czych w przemyśle, handlu, 
rolnictwie i komunikacji.

(Dalszy ciąg na str. 2-eJ)

darki stało się możliwe w pół­
tora roku.

Dzięki tym osiągnięciom 
stworzone zostały podstawy 
znacznego podniesienia pozio­
mu życia wszystkich prawie 
warstw naszej ludności. Repa 
trlantom uczyniono szereg u- 
łatwień i udogodnień, dając 
Im możność pełnego urządze­
nia się w ojczyźnie. Dwukrot­
ne zwiększenie naszej produk 
cji przemysłowej, rozwój ho­
dowli bydła, budowa floty ry­
backiej, budowa nowej handlo 
wej floty oceanicznej, pod wyż 
szenle dochodu narodowego o 
przeszło 60 proc., oto cele, któ 
re wymagają skoncentrowania 
naszych wysiłków. Cele te o- 
siągniemy tak samo. Jak wy­
konaliśmy Plan 2-letni.

Jednakże osiągnięcie tych 
celów wymaga, byśmy jesz­
cze bardziej wzmocnili 
współpracę wszystkich ele­
mentów antyfaszystowskich, 
byśmy jeszcze ściślej zjedno 
czyli wszystkich prawdzi­
wych patriotów niemieckich 
w Narodowym Froncie Nie­
miec Demokratycznych.

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)

odbyły się uroczystości otwar 
da drugiego toru z udziałem 
przodowników pracy — kole 
jerzy, hutników 1 portowców, 
przedstawicieli szczecińskiej 
1 poznańskiej dyrekcji PKP, 
przedstawicieli KW PZPR o- 
raz gości z Warszawy — ge 
neralnego dyrektora PKP 
inż. Badera oraz przedstawi 
cielą KC PZPR Stanisława 
Dworaka.

Specjalny pociąg, wiozący 
zaproszonych gości, prowa­
dzony przez starego fachow­
ca — maszynistę, przodownl 
ka pracy Jarmołowlcza oraz 
jego pomocnika Nowaka,, 
wjechał na stację Krzyż, wi­
tany przez tłumy miejscowe 
go społeczeństwa. Przed u- 
stawioną na torze bramą 
triumfalną oczekiwali gości 
przodownicy pracy — kowal 
Alojzy Chrustowski, robotnik 
Edward Łukowski (obaj dwu 
krotnie odznaczeni — sre­
brną i złotą odznaką przo. 
downlka pracy) oraz kotlarz 
August Szlijan ze Stargar. 
du, odznaczony orderem 
Sztandar Pracy.

„Towarzyszu Dyrektorze! 
— zwrócił się do generalne­
go dyrektora PKP, Inż. Ba­
dera przodownik Chrustow­
ski — melduję ukończenie 
budowy drugiego toru linii 
Krzyż — Stargard przedter 
mi nowo o 3 miesiące i odda 
nie go do eksploatacji.

(Dalszy ciąg na str. 2-ęJ)

PIĘĆ LAT

Wirują kola i walce maszyny rotacyjnej, co noc spod 
prasy wychodzi nowy numer naszego pisma. Dzień za 
dniem przez pięć lat „Kurier” towarzyszył twórczemu 

wysiłkowi mas pracujących Pomorza Zachodniego, 
wspólnie z nimi budując podwaliny nowego, lepszego 
Życia. Fot. Owados

Depesza Generalissimusa Stalina
do Premiera Grotewohla

MOSKWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR J. Stalin wystosował 
następującą depeszę do pre­
miera Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Otto Grote- 
wohla:
Z okazji święta narodowego 

- Dnia Republiki — proszę

Depesza Przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej ZŚRR 
do Prezydenta Piecha

MOSKWA (PAP). Prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernik 
wystosował następującą de­
peszę do Prezydenta Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej Wilhelma Piecka.
Z okazji I rocznicy utworze­

nia Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej proszę, Panie 
Prezydencie, Pana i w Pań-

Dalsze depesze gratulacyjne 
KC Komunistyczne] Partii ZSRR 
do KC SED

MOSKWA PAP. Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partil 
Związku Radzieckiego wystosował 
następującą depeszę du Komite­
tu Centralnego Niemieckiej Socja 
Ustycznej Partii Jedności: 
Komitet Centralny Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego 
pozdrawia serdecznie w dniu I 
rocznicy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Niemiecką Socjali­
styczną Partię Jedności, organizato 
ra 1 promatora walki niemieckiej 
klasy robotniczej 1 wszystkich postę 
powych sił narodu niemieckiego o 
Jednolite, demokratyczne 1 pokój 
miłujące Niemcy.

Depesza ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
do ministra Dsrtingera

MOSKWA PAP. Minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR Wyszyński 
wystosował n .stępujący telegram 
do ministra Spraw Zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej G. Dertingera:
Z okazji święta narodowego na­

rodu niemieckiego proszę Panie

MOSKWA PAP. Antyfaszystow­
ski Komitet Młodzieży Radziec­
kiej wystosował następującą depe 
szę do Centralnej Rady Związ­
ku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Z okazji I rocznicy utworzenia 

Niemieckiej Republiki Dcmokratycz 
nej Antyfaszystowski Komitet Mło­
dzieży Rad-lcckfej pozdrawia w I- 
mlenlu milionów swych członków

przyjąć Panie Premierze me 
szczere gratulacje dla naredu 
niemieckiego, rządu Republiki 
i dla Pana osobiście oraz życzę 
nia sukcesów w budowie jedno 
litych, niezależnych, demokra­
tycznych i pokój miłujących 
Niemiec.

(—) J, STALIN

sklej osobie cały naród nie­
miecki o przyjęcie w imieniu 
narodu radzieckiego, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
i w moim osobiście przyjaciel­
skiej gratulacji 1 najlepszych 
życzeń dalszych sukcesów w 
budownictwie państwowym, 
gospodarczym i kulturalnym 
Republiki.

(—) M. SZWERNIK

Przesyłamy życzenia nowych suk­
cesów w gospodarczym i kultural­
nym rozwoju Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, w dziele dalszego 
utrwalenia przyjaźni między naro­
dem niemieckim a narodami Związ 
ku Radzieckiego oraz w walce o 
sprawę pokoju, demokracji < socja 
Uzmu przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym.

Niech żyje Niemiecka Socjali­
styczna Partia Jedności — człowy 
oddział demokracji niemieckiej!

(—) KC KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Ministrze przyjąć me serdeczne gra 
tulacje. Jestem przekonany, że 
współpraca 1 przyjaźń między naro 
darni niemieckim a radzieckim bę­
dzie także nadal rozwijać się 1 utr 
walać dla dobra naszych krajów 1 
w interesie powszechnego pokoju.

(—) A. WYSZYŃSKI

1 członkiń młodzież niemiecką, wat 
czącą o pokój i demokrację, o jed­
nolite Niemcy oraz o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i wszystki­
mi miłującymi pokój narodami.

Młodzież radziecka życzy młrdz!e 
ży niemieckiej nowych sukcesów w 
walce o pokój, o Jcrtn Ute demekra 
tyczne 1 miłujące pokój Niemcy.

16 samolotów amerykańskich 
strąconych nad Koreą 
Zaciekle walki na północ od Seulu
PEKIN (PAP). Ogłoszony w 
Phenianie 6 października ra­
no komunikat Dowództwa Na 
czelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej podaje, że w okolicy 
Tiandin kontrtorpedowiee a- , 
merykański wpadł na minę i | 
zatonął. W pobliżu Jangjang 
wpadł na minę i zatonął ame­
rykański statek transportowy, i 

Artyleria przeciwlotnicza 
Armii Ludowej zestrzeliła w 
rejonie Phenianu dwa samolo ' 
ty nieprzyjacielskie, w tym je- 1 
den ciężki bombowiec typu 
„B-29”.

PEKIN (PAP). Ogłoszony w 
Phenianie 6 października wie- I 
czorem komunikat Dowództwa 
Naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej podaje, że na wszyst 
kich frontach oddziały Armii 
Ludowej toczyły nadal zaciek­
łe walki obronne przeciwko li 
czebnie przeważającym siłom 
nieprzyjaciela. Na północ od 
Seulu usiłujący przeprawić się 
przez rzekę Inczigan nieprzy­
jaciel został odrzucony na po- i 
łudniowy brzeg rzeki, pono­
sząc przy tym dotkliwe straty.

Według uzyskanych ścisłych I 
informacji, w okresie od 301

września do 5 października zo 
stało w rejonach Phenianu, 
Wonsanu, Hondżu i Andżu 
strąconych 16 samolotów nie­
przyjacielskich.

Na linii Stargard — Krzyż 
otwarto drugi tor kolejowy 
Kolejarze wykonali budowę 
na 3 miesiące przed terminem

Dotychczas pociągi ze Szczecina do Poznania jeź. 
dziły po jednym torze. O wybudowaniu drugiego toru my 
śiano już od 1946 r. uwzględniono to w planie inwesty­
cyjnym na rok 1949 1 1950. Budowę jednego z odcinków 
(Rokietnica — Krzyż) zlecono poznańskiej dyrekcji PKP, 
drugiego zaś — większego (od Krzyża do Stargardu) — 
szczecińskiej dyrekcji PKP.

Plan przewidywał ukończenie całej roboty równo w 
ciągu 2 lat. Kolejarze jedna k termin ten skrócili prawie 
o 3 miesiące i drugi tor na całej planowanej długości 
oddali już do eksploatacji.



Miliony zł. oszczędności 
dadzą krajowi zobowiązania 
kolejarzy, hutników i robotników
podjęte dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej

WARSZAWA (PAP). Dla uczczenia 33 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej hutnicy, włókniarze, kolejarze i robotni' 
ey budowlani dadze krajowi dodatkowe produkcje wartości 
wielu milionów złotych. Podejmujący zobowiązania podkre­
ślają w owych wypowiedziach, że pragną w ten zposób przy­
śpieszyć zwycięstwo sil obozu pokoju i postępu, który krzep­
nie i potąinieje z każdym dniem. Liczne zobowiązania po­
dejmują również chłopi.

Robotnicy 3 wydziałów pro­
dukcyjnych 1 6 wydziałów po­
mocniczych huty „Cedlera” 
podjęli liczne zobowiązania, 
które przedstawiają wartość 
ponad 10 milionów złotych. 
Załoga walcowni zobowiązała 
aie wyprodukować ponad plan 
październikowy 100 ton wyro­
bów.

Również robotnicy hut szkła 
dadzą dodatkową produkcją 
wielomilionowej wartoici. M 
ip. załoga huty szkła „Zabrze" 
wygospodaruje dzięki zobowią 
zaniom około 4 mil, zł-

ROBOTNICY BUDOWLANI 
NOWEJ HUTY PRZODUJĄ

Wśród robotników budowla­
nych przodują załogi zatrud­
nione przy budowie pierwsze­
go socjalistycznego miasta w 
Polsce — Nowej Huty, zespoły 
Ciesielskie „Beton-Stalu” z bry 
gadzistą Zdunkiem na czele 
zobowiązały się wykonać do 
końca r. b. 170 proc normy 
Również robotnicy budowlani 
stolicy wygospodarują wiele

Wspólna deklaracja 
francuskich i polskich 
bojowników pokoju

PRAGA (PAP). Odbyło się 
wspólne posiedzenie delegacji 
polskiej i delegacji francu­
skiej, które uczestniczyły w o- 
bradach Komitetu Przygoto­
wawczego II Światowego Kon 
gresu Pokoju. Na posiedzeniu 
tym, w którym wzięli udział 
ze strony polskiej prof. Jan 
Dembowski i członek Prezy­
dium Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju Ostap-Dłuski 
oraz Je strony francuskiej — 
przewodniczący Ruchu Bojow 
ników o Pokój i Wolność 
Yv*s Farge i członek Komite­
tu Ruchu Bojowników o Pokój 
1 Wolność — przedstawiciel 
katolików francuskich M. 
Stern — przyjęto następującą 
deklarację:

Prryjąwszy z zadowoleniem 
do wiadomości gwarancje u- 
dzielone przez Niemcy Demo­
kratyczne, które wyrzekły się 
wszelkich roszczeń mogących 
zakłócić pokój,

w obliczu rcmilitaryzaoji 
Niemiec zachodnich. Niemiec 
magnatów stali,

w obiłem popierania hitle­
rowców 1 polityki rewizjoni­
stycznej przygotowującej od­
wet,

przewodniczący polskiego 1 
francuskiego ruchu Bojowni-

Strajk robotników
portowych w Kilonli

BERLIN (PAP). W Kilonii 
wybuchł strajk robotników 
portowych. Wszelki ruch na 
rzekach i kanałach zamarł. 
Wszystkie urządzenia śluzowe 
Niemiec zachodnich są nie­
czynne. Strajkujący domagają 
się podwyżki plac i świadczeń 
społecznych-

Pracę porzucili również ro­
botnicy zatrudnieni W urzę­
dach morskich oraz pracowni­
cy dyrekcji wodnej w mia­
stach Nadrenii. Wiele statków 
zagranicznych zostało w wy­
niku strajku unieruchomio­
nych w porcie kllońskim. Poli 
cja adenauerowska okupuje 
tereny objete straikiem. stara­
jąc się przemocą zmusić ro­
botników do prący, 

milionów złotych dzięki zobo­
wiązaniom.

KOLEJARZE UZYSKAJĄ 
WIELOMILIONOWE 

OSZCZĘDNOŚCI

Poważne zobowiązania pro­
dukcyjne, których realizacja 
przyśpieszy wykonanie planu 
przewozów jesiennych, pod­
jęli kolejarze woj. kieleckie­
go, Na zebraniu załogi węzła 
kolejowego w Skarżysku, pra­
cownicy kolejowi wszystkich 
służb postanowili poprzez lep 
sza organizacje pracy pod­
nieść jej wydajność i uzyskać 
wielomilionowe oszczędności.

Burzą oklasków przywitali 
zebrani wystąpienie ob. Adam 
czyka, członka drużyny ma­
szynistów, którą ną parowo­
zie TR-201-85 przejechała bez 
naprawy średniej 100.000 km. 
Adamczyk w imieniu 40 dru- 
żvn parowozowych węzła w 
Skarżysku oświadczył, że o- 
Siągać one będą 65—140 tys. 
km przebiegu parowozu bez

ków a Wolność i Pokój, któ- 
rsy spotkali się w Pradze na 
posiedzeniu Komitetu Przygo­
towawczego IV Światowego 
Kongresy Pokoju postanowili: 

ZJEDNOCZYĆ WYSIŁKI 
OBU RUCHÓW CELEM 
WZMOŻENIA CZUJNOŚCI I 
PRZEDSIĘWZIĘCIA. W RA­
ZIE POTRZEBY, WSPÓLNEJ 
AKCJI.

Ze względu na więzy przy­
jaźni, łączące Francję i Polskę 
oraz na ciężkie doświadczenia 
dwóch inwazji, które w od­
stępie 25 lat spustoszyły zie­
mie francuskie i polskie, poro 
zumienie to winno przyczynić 
się do zacieśnienia bratniej 
współpracy dla dobra obu kra 
jów.
Praga 5 października 1950 r.

Podpisali: V. FARGE — 
Przewodniczący Francuskiego 
Ruchu Bojowników o Pokój i 
Wolność i prof. J. DEMBOW­
SKI — Praewodn. Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Szpiegowska akcja WIN-u
(Pokończenie ze str- 1-ej)

Dział wojskowy — zeznale 
dalej Kawalec — rozpracowy­
wał głównie zagadnienia wy­
chowania politycznego w woj­
sku. Z terenu nadsyłane były 
również Informacje dotyczące 
rozmieszczenia wojsk i materia 
ły dotyczące poszczególnych 
jednostek wojskowych. W zdo­
bywaniu dopomagały w dużym 
stopniu „wtyczki” WIN-u w 
różnych urzędach państwo­
wych.

Oskarżony opowiada następ­
nie o swych podziemnych kon­
taktach z niejakim „Adamem”, 
który został przemycony do 
kraju z zagranicy z ramienia 
Józefa Maciołka, przewodniczą 
cego zbiegłej z Polski „delega­
cji” WiN, używającej krypto­
nimu „Dardanole". Łącznik ten, 
przywiózł mu szereg adresów 
kontaktowych i podał sposoby 
nawiązania łączności radiowej 
i korespondencyjnej z II kor­
pusem Andersa. Przekazał mu 
też propozycje Maciołka. który 
donosił, że za informacje sapie 
gowskie z kraju dowództwo II 
korpusu gotowe jest płacić 8 — 
10 tysięcy dolarów miesięcznie.

Oskarżony zeżnaje tu. iż kio 
równik „delegacji Dardanele” 1 
wiceprezes WiN Maciolek

średniej naprawy. Podobne 
zobowiązania podjęli koleja­
rze węzła kieleckiego.

ZOBOWIĄZANIA 
ROBOTNIKÓW WYBRZEŻA

W dalszym ciągu napływa­
ją liczne zobowiązania robot­
ników zespołu portowego 
Gdańsk — Gdypia. M. in. bry 
gądą dokerów ob. Marszew- 
skiego postanowiła wszystkie 
przeładunki statków dokony­
wać metodą szybkościową.

Przemówienie Prezydenta Piecka 
w pierwszą rocznicę utworzenia NRD

(Dokończenie ze str, 1-#J)

Dlatego właśnie zdobyci* 
przygniatającej większości gło 
sów dla wspólnej listy Naro­
dowego Frontu Niemiec Demo­
kratycznych w wyborach 15 
października jest rzęczą ko­
nieczną.

Nasza gigantyczna praca w 
budownictwie gospodarczym i 
kulturalnym wymaga zachowa 
nia pokoju, Pokojowi jednak 
zagrażają poważnie zachodnie 

mocarstwa okupacyjne.
Agresja imperializmu ame­

rykańskiego przeciwko walczą 
cemu o zjednoczenie narodowe 
| wolność narodowi koreań­
skiemu oraz bestialskie meto­
dy prowadzenia tej wojny — 
bombardowanie lotnicze spo­
kojnych miast 1 wsi, używa­
nie pocisków rakietowych i 
miotaczy ognia przeciwko ko­
bietom i dzieciom — wykaau- 
ja w sposób oczywisty, jakie 
niebezpieczeństwo nam zagra­
ża w wypadku nowej wojny. 
Dlatego też naród niemiecki 
popiera w całej pełni i bez 
zastrzeżeń propozycje pokoio- 
wego uregulowania zagadnie­
nia koreańskiego, złożone w 
imieniu rządu radzieckiego 
przez ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR Wyszyńskiego w 
Zgromadzeniu Narodów Zjed­
noczonych.

Wybory 15 października 
dowiodą, że naród nasz znaj 
duje sie w obosie aktyw- 
nych bojowników o pokój. 
W Niemczech Zachodnich — 

powiedział Prezydent Pieck — 
zwiększana jest welęż ilość dy 
wizji amerykańskich i brytyj. 
skich, jak również ilość bomb, 
czołgów 1 armat. W Niem­
czech Zachodnich tworzone są 
zmilitaryzowane oddziały poli­
cyjne. stanowiące w istocie 
rzeczy armię.

Obniżenie poziomu życia, 
dalsze pogorszenie sytuacji re- 

współprgeował z Intcligence 
Serviee.

Raporty szpiegowskie spo­
rządzał Kawalec co mlasląe w 
ilości około 14 egzemplarzy, 
które rozsyłano według roz­
dzielnika jeden egzemplarz 
szedł za granicą dla wspomla- 
nej „Delegacji Dardanele”, Je­
den dla ambasady Stanów Zjed 
noczonyeh w Warszawie, jeden 
oznaczony literą „K” dla — 
jak mówi oskarżony „czynni­
ków kościelnych”, a jeden, zna 
kowany literą „Ł" — dla Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. 
Oskarżony nie przypomina so­
bie, czy j poselstwo Belgii w 
Warszawie również otrzymy­
wało takie sprawozdania,

Zdaniem Kawalca, dostarcza 
ne przez wywiad WiN raporty 
szpiegowskie z terenu Polski 
potrzebne były Anglosąsom dla 
ich przygotowań woiannych.

W końcowej części swych ze 
znań Kawalec stwierdza bez 
wahania, że „cementem”, któ­
ry łączył ze sobą II korpus An 
dersa, emigracyjny endecko - 
sanacyjny „Oddział VI*’ oraz 
WiN I mikolajczykowsMe PRL 
— b.v|a zaciekła w«’ką z obo­
zem demokracji ludowej w 
Polsce.

Rozprawa trwa.

Zalogj statków żeglugi śród 
lądowej w Gdańsku postano­
wiły wykonać roczny plan 
przewozów w 127 proc. Robot 
nlcy kadłubowni Stoczni Gdoń 
skiej zobowiązali się da dnia 
17. 10. br. dostarczyć na po­
chylnię 50 ton konstrukcji po 
nad plan.

Poważne zobowiązania po­
wzięli również rybacy przed­
siębiorstwa połowów bałtyc­
kich „Arka” w Gdyni. Roczny 
plan połowów mają oni wyko­
nać do 7 listopada br. Setki 
ton ryb ponad plan dadzą za­
łogi trawlerów „Jupitor”, „Jo­
wisz”, „Wulkan” i ..Wulkania” 
oraz rybacy z kutrów „Satur- 
nia” i „Pokucie”.

patriantów, wzrost podatków i 
cen oraz spadek realnej war­
tości plac szerokich mas lud­
ności pracującej — oto nieu­
niknione skutki tej polityki 
wojny, prowadzone! przez 
Amerykanów 1 Anglików na 
ziemi niemieckiej,

Jednakże cały naród nie 
miecki pragnie pokoju. Agre 
sywne, prowokacyjne plany 
imperialistów zakończą się 
niewątpliwie całkowitym 
bankructwem, jeżeli lud­
ność Niemiec Zachodnich 
zjednoczy się z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną w 
jej pokojowej polityce i za­
żąda położenia kresu zbroje­
niom i militaryzacji. 
Wówczas przywrócona bę­

dzie Jedność Niemiec w walce 
o sprawiedliwy traktat poko­
jowy i o wycofanie wszyst­
kich wojsk okupacyjnych.

Dlatego też amerykańscy

Depesza przewodniczącego CRZZ 
do przewodniczącego
Z. fi. Niemieckich Wolnych Związków Zaw.

WARSZAWĄ (PAP). Z oka­
zji święta narodowego NRD 
przewodniczący CRZZ Wiktor 
Kłosiewicz wystosował nastę­
pującą depeszę:

Do
Przewodniczącego Zarządu 
Głównego Nmieckich 
Wolnych Związków 
Zawodowych 
tow. Herberta Warnke

Z okazji pierwszej rocznicy 
przełomowej daty utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Centralna Rada 
Związków Zawodowych w Pol­
sce przesyła Wam, a aa Wa­
szym pośrednictwem wszyst­
kim robotnikom i pracowni­
kom Niemiec bojowe, proleta­
riackie pozdrowienia.

Szczerze radujemy się sukce 
sami wolnych niemieckich 
Związków Zawodowych w dzie 
dżinie wzmocnienia niemieckie 
go frontu narodowego, budu­
jącego zjednoczenie Niemiec, 
Radujemy się Waszymi osiąg­
nięciami w mobilizowaniu mas 
do wykonania i przekroczenia 
pięcioletniego planu oraz w 
dziedzinie wyohowania niemlec 
kich mas robotniczych i mło­
dzieży w duchu przyjaźni do 
innych narodów, a w szczegól­
ności do Narodu Polskiego i do 
wielkiego Związku Radzieckie­
go — czołowej siły obozu po­
koju i postępu.

Życzymy Wam, drodzy To­
warzysze, dalszej owocne! pra­
cy narl realizacją uchwał Kon­
gresu Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych, który 
mohilizował niemieckie masy

W’e* urot*st»cv'ny
w Londonie

LONDYN (FAP). W Londynie, w 
centrum miasta odbył się wlec pro 
testacyjny przeciwko agresji amery 
kańskiej na Korei zorganizowany 
nrzez Londyński okręgowy Komitet 
Partii Komunistycznej.

Załoga magnitogorskiego kombinatu 
do Inicjatorów Czynu Październikowego 
robotników huty „Pokól"

NOWY BYTOM (F'P). Załoga huty „Pokój", inicjator­
ka czynu produkcyjnego dla uczczenia 33 rocznicy wielkiej 
socjalistycznej Rewolucji Październikowej. otrzymała od 
przodującej załogi magnltorskiego kombinatu metalowego 
im. J. Stalina list, w którym m. in. czytamy:
„DRODZY TOWARZYSZE!

Robotnicy. inżynierowie, 
technicy i pracownicy admini­
stracyjni magnitogorskiego me 
talowego kombinatu, który no 
si imię wielkiego wodza, naro­
du radzieckiego 1 całej postę­
powej ludzkości — Towarzy­
sza Stalina, przesyłamy wam 
gorące braterskie pozdrowie­
nia i życzenia osiągnięcia no­
wych zwycięstw w budowie 
socjalizmu i w walce o pokój, 
przeciw podżegaczom do no­
wej wojny.

podżegacze wojenni I ich agen 
ci niemieccy szkalują naszą 
Republikę, dlatego usiłują oni 
za pomocą sabotażu i innych 
metod dywersyjnych podkopać 
nasze pokojowe budownictwo 
kulturalne i gospodarcze. Bolą 
sie oni naszych sukcesów i dla 
tego właśnie, że sukcesy osią­
gamy — czynią wszystko, by 
nam przeszkodzić.

Nie uda się im jednak prze­
szkodzić zwycięstwu naszej 
słusznej sprawy. Ich ciosy za­
łamią się wobec czujności na­
szej klasy pracującej i na­
szych władz państwowych.

Osiągnięcia nasze pozwa­
lają nam spoglądać z nadzie­
ją w naszą pełną pracy, lecz 
pokojową i szczęśliwa przy­
szłość. Do osiągnięcia poko­
jowej i szczęśliwej przyszło­
ści przyczyni się nasze zwy­
cięstwo w wyborach 15 paź­
dziernika.

pracujące pod wielkim hasłem 
„W walce o pokój i zjednocze­
nie, przez realizowani* planu 
pięcioletniego — do dobroby­
tu!”

Wiktor Kłosiewicz 
Przewodn- CRZZ w Polsce"

Otwarcie drugiego toru 
na linii Stargard — Krzyż

(Dokończenie ge str. 1-ej)

Przedterminowe ukończe­
nie budowy jest naszym 
wkładem w walce o pokój, w 
walce o szybsze wykonanie 
Planu 6-letniego.

Jest to nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym".
WŁASNYMI SIŁAMI, SPO­
SOBEM GOSPODARCZYM
Przy dźwiękach Międzyna­

rodówki inż. Bader przeciął 
wstęgę, po czym pociąg wje­
chał na nowy tor'

Druga część uroczystości 
odbyła się m stacji w Chosz 
cznie. Dyrektor szczecińskiej 
dyrekcji PKP inż. Popławski 
podkreślił w przemówieniu 
znaczenie nowowybudowane- 
go toru dla polskiej gospo. 
darki, zwłaszcza dla Szczeci­
na 1 omówił wielki wysiłek, 
włożony w te roboty przez 
kolejarzy.

Budowa toru mogła być 
oddana do wykonania jedne­
mu z przedsiębiorstw. Jed­
nakże kolejarze postanowili 
wy konać ją własnymi siła­
mi, sposobem gospodarczym. 
Roboty zostały wykonane 
prawie na 3 miesiące przed 
terminem i przyniosły Pań­
stwu oszczędność w sumie 
110 milionów zł. Do przewo­
zu materiałów użyto prawie 
2000 pociągów towarowych 
(każdy po 40 wagonów), a 
pracę wykonano w ciągu nie 
mai pół miliona dniówek ro­
boczych. Roboty wykonano

Obecnie cały nasz kraj z naj 
większym entuzjazmem i za­
pałem przygotowuje sie do 
święta — 33 rocznicy wielkiej 
socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W kombinacie 
szeroko rozwinęło się przed- 
pażdziernikowc socjalistyczne 
współzawodnictwo. Robotnicy 
i personel inżynieryjno-tech­
niczny podjęli nowe zobowią­
zania. Jesteśmy pewni, że z 
honorem je wykonamy i da­
my nowe tysiące ton ponadpia 
nowej produkcji.

Przesyłając wam hraters'1'’ 
pozdrowienia Jesteśmy pew->i. 

! że nasza przyjaźń będzie rp»|a 
I krzepła, Życzymy wam dro­
dzy towarzysze nowych postę­
pów w budowie Ludowa - Ds- 
mokratycznej Polski,

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodów radzieckiego i pol­
skiego!

Niech żyjo wielki genialny 
wódz eałej pracującej ludz­
kości Józef Wissarionowicz 
Stalin!

Wizyta ambasadora 
fzycforczyfdcr w Stralsundzle

BERLIN (PAP). Szef Polskiej Mi 
sJl Dyplomatycznej w NRD ^mbasa 
dor Jan Izydorezyk przybył z ofi­
cjalną wizytą <lo miasta portowego 
Strajsund, do którego zawinął 
przed kilkoma dniami polski statek 
szkolny „Młoda Gwardia". W uro­
czystości powitalnej wzięła udział 
załoga statku polskiego oraz lud­
ność miasta.

„Lud polski — oświadczył m. In. 
ambasador Izydorczyk •— z naJwyi 
szą uwagą przypatruje się walce na 
rodu niemieckiego o pokój 1 «j»d- 
noczenie kraju. Próby zachodnich 
podżegaczy wojennych wywołania 
nowej rzezi światowej wzmacniaj* 
w narodach Polski 1 Niemiec wolt 
pogłębienia pnyjaźnyeh stoeunków 
między obu krajami".

Ludność Ztralsundu przyjęła sto 
wa amb. Ieydorozyka długotrwały­
mi oklaskami.

Premier Meklemburgii, Wilhelm 
Hoecker wyraził amb. Izydorezyko. 
wf podziękowanie za odwiedziny •- 
raz zapewnił, śe „Niemcy Demokra 
tyczne stać będą wiernie u boku iu 
du polskiego w walce przeciwko o- 
bozowi wojny 1 o pokojową odbu 
dowę obu krajów”.

bez prgerywani* ruchu nu 
tej najruchliwsaej na na­
szym terenie magistrali.

Przedstawiciel KW PZPR 
Kulesza, wskazał na twardą 
i najlepszą odpowiedź podże­
gaczom wojennym, odpo­
wiedź, jaką dali kolejarze 
szczecińscy j poznańscy 
przez wybudowanie drugiego 
toru, tak potrzebnego naszej 
gospodarce — i to znacznie 
przed terminem-

Robotnik Terzyk 1 przo­
downik pracy Szlijan zapew­
nili w imieniu rrhotrlków, *c 
będą dokładali warelkjch słA 
ra-ń, aby pracować dale] w 
takfm tempie i przedtermłun 
wo wykonać Plan 6-Jet'i’, 
przyczyniając, się w ten spo­
sób do budowy socjalizmu w 
Polsce.

Na zakończeni dyr. Bąder 
wręczył nagrody nlenieżne 
zasłużonym i wy’óżn!onym 
pracownikom. Ogółeri pggro 
dy — na suroę 2,7 m'llons zł. 
otrzymało 480 pracowników.

Budując drugi tor, koleja­
rze nie zapominali o stworze 
n^u jak najlepszych warun­
ków bytu (1’a robotników- 
Zostały wybudowane dla 
nich wygodne i idrowe bara­
ki. świetlice i kuchnię. Jed­
nocześnie kolejarze wyremon 
towali świetlico dla pracow­
ników Węzła Choszczno oraz 
świetlicę dle młod?eżv, izbę 
dla matki i dzieckp w Chosg- 
canie i podobna w Btaiw 
dilę.



Głęboko zapuściła korzenie 
przyjaźń polsko - niemiecka 
w masach niemieckiej klasy robotniczej
Przemówienie szefa misji dyplomatycznej NRD w Polsce 
ambasadora Fryderyka Wolfa

W dniu 7 października 1949 
r. została utworzona Niemiec­
ka Republika Demokratyczna. 
Powstanie tego nowego pań­
stwa niemieckiego, które jest 
państwem pokojowym, antyfa­
szystowskim, demokratycznym, 
stało sie możliwe dzloM zwy­
cięstwu sławnej Armii Radzlec 
klei nad faszyzmem niemiec­
kim i dzięki nieomylnej poli­
tyce pokojowej rządu radziec­
kiego nnd kierownictwem Wici 
kiego Stalina.

Demokratyczne siły narodu 
niemieckiego uzyskały od ra­
dzieckich władz okupacyjnych 
jak największe poparcie. Już 
w czerwcu 1945 r. zezwolono 
w strefie radzieckiej na dzia- 
łpłność demokratycznym nar- 
t<om i organizacjom po!'tycz­
nym.

Najżywsza dzia’alność w de­
mokratyzacji życia społeczne­
go rozwinęły post-^nwe siły 
niemieckiej klasy robotn'czej. 
Z chwilą zjednoczenia w ra­
dzieckiej strefie okunacvine1 
Komunistycznej Partii Niemiec 
i Socjaldomokrat. Partii Nie­
miec w Socjalistyczna Partie 
Jedności osiągnięto polityczna 
jedność niemieckiej klasy ro­
botniczej.

Poważnym krokiem na dro- 
dse do demokratycznego prze­
kształcenia Niemiec była demo 
kratyczna reforma rolna, na 
mocy której zbrodniarz'1 wojen 
nt. działacze hitlerowscy i wszv 
scy cL którzy nosladali ponad 
190 ha. zostali wywłaszczeni 
bez odszkodowania. Wywłasz­
czona ziemie otrzymali chłopi 
bezrolni I małorolni.

Po reformie rolnej nastąpiło 
unarodowienie przemysłu, sta­
nowiącego własność przestęp­
ców wojennych i hitlerow­
skich. Upaństwowiono banki i 
zmieniono cały system finanso 
wy. Demokratyczna ustawa 
szkolna utorowała drogę dla 
przezwyciężenia rasizmu i in­
nych reakcyjnych ideologii w 
szkolnictwie, dla zapanowania 
demokratycznego ducha w 
szkołach i dla kształcenia in­
teligencji rekrutującej sie z sze 
regów robotników i chłopów.

Poparcie Związku Radziec­
kiego, wyrażające sie w dosta­
wach surowców, traktorów, cie 
żarówek i innych maszyn umoż 
liwilo roznocznrie posnndarki 
pokojowej. Pod kierownictwem 
radzieckiej administracji woj­
skowej, niemieckie organa ad­
ministracyjne przekształciły 
się w organa porządku antyfa­
szystowsko - demokratycznego.

Wynikiem postępowego roz­
woju części Niemiec, wyzwolo­
nej przez Armie Radziecka, by 
ła historyczna decyzja Niemiec 
klei Rady Ludowej z dnia 7 
października 1949 r. o wpro­
wadzeniu w życie konstytucji 
Niemieckiej Republik) Demo­
kratycznej i utworzeniu Tym­
czasowego Rządu NRD. Następ 
nie prezydentem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zo­
stał wybrany znany przywód­
ca robotniczy Wilhelm Pieck. 
Na miejsce radzieckiej admini 
stracji wojskowej została stwo 
rzona Radziecka Komisja Kon 
trolna, której zadaniem jest 
kontrola wykonania układu 
poczdamskiego 1 Innych współ 
nych uchwał czterech mo­
carstw. dotyczących Niemiec.

„Był to prawdziwy wspania­
łomyślny akt stalinowskiej po­
lityki pokojowej, dziek) której 
Naród Niemiecki w obrębię na 
szo.f Repuhliki uzyskał narodo­
wa samodzielność i niepodle­
głość” — oświadczył przewod­
niczący Socjalistycznej Partii 
Jedności, prezydent Wilhelm 
Pieck na Il-im Kongresie Par­
tii.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest zatem rzeczywi­
ście nowym państwem niemiec 
kim, które zasadniczo różni sie, 
od niemieckich państw W prze 
szłości. Jest ona państwem mi 
łującym pokój, antyfaszystow­
sko - demokratycznym, w któ­
rym lud pracujący pod kierów 
nictwem klasy robotniczej sam 
wykuwa swój los.

„Utworzenie miłującej po­
kój Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej jest punktem 
zwrotnym w historii Europy” 
oświadczy! Generalissimus Sta 
1’n w historycznej depeszy 
Rząd tymczasowy NRD od 
pierwszego dnia swego istnie­
nia wystąpił jako reprezentant 
interesów całego narodu nie­
mieckiego Jego polityka poko­
ju i przyjaźni z narodami do­
prowadziła do uznania NRD 
przr-z Związek Radziecki i kra­
je demokracji ludowej i do wy 
miany misji dyplomatycznych.

Był to pamiętny moment hi­
storyczny. kiedy wicepremier 
Walter Ulbricht, po przyieździe 
do Warszawy w dniu 5. VI. 50 
roku oświadczył, że nie ma już 
problemów pomiędzy narodom 
niemieckim, a narodem pol­
skim. lrtóre nie mogły by bvć 
rozwiązane w sposób pokojo­
wy. W tym samym duchu wy­
powiedział się przy podpisaniu 
układu warszawskiego Premier 
Rządu Polskiego, Józef Cyran­
kiewicz.

Już w swojej pierwszej de­
klaracji rządowej 12 paź- 
dz'ernika 49 r. prem’er NRD 
Otto Grotewohl podkreślił: 
„Granwa nad Odrą i Nysą 
jest, dla nas granicą pokoju, 
która umożliwia przyjazne 
stosunki z narodem polskim. 
Rząd wie, że jego stanowisko 
odnośnie granicy nad Odrą i 
Nysą podzielają wszystkie 
niemieckie partie demokraty 
czne“-

O tym, jak głęboko zapu­
ściła korzenie przyjaźń pol­
sko-niemiecka, również w ma 
sa.ch niemieckiej klasy robot, 
nlczej i niemieckiej młodzie-' 
ży, Świadczył tegoroczny w'el 
ki zlot młodzieży w Berlinie, 
kiedy to niemieccy chłopcy 
i dziewczęta nieśli w pocho 
dz'e setki sztandarów j tran, 
sparentów z portretem pre­
zydenta Bieruta.

W lecie bieżącego roku ty­
siąc młodych pionierów z Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej 1 ich młodych przyj a 
ciół z Niemiec Zachodnich 
zorganizowało wielki obóz ; 
pionierski, noszący imię Ro- i 
lesława Bieruta.

Ten historyczny zwrot w ( 
stosunkach pamlędzy na-o- 
dem niemieckim a polskim 
stał się możliwy dlatego, że 
w październiku 1917 r. klasa 
robotnicza Rosji zwyciężyła 
kapitalistów j właścicieli 
ziemskich, dlatego, że istnie­
je potężne Państwo Soclali- ■ 
styczne. Zwrot ten stał się ; 
możliwy dzięki bohaterskiej | 
walce i zwycięstwu Armii Ra ' 
dzieckiej oraz dzięki temu, 
że u boku Związku Radziec 
kiego z milionową ludnością 
stanęło prawie 600 milionów , 
ludzi państw Demokracji Lu 
dowej w Europie i Azji. — 
Zwrot ten stał się możliwy, 
ponieważ w samych Niemczech 
nastąpiła zmiana przez stwo 
rżenie Niemieckiej Republiki

Dnia 1 maja 1950 r. odbyła się w Berlinie potężna 
manifestacja robotników walczących o pokój jedność 
i odbudowę.

Widok trybuny honorowej. Minister Spraw Zagranicz­
nych Dertinger. poseł rumuński Balanescu, premier 
Grotewohl, polityczny doradca radzieckiej Komisji Kon­
troli poseł Siemionów, minister Hamann 1 poseł polski 
Izydorczyk. Foto API

ERNEST TH AELMANN
WitH BreiSe!

o zaaresztowaniu osaflzono 
J* Ernesta Thaelmanna w wlęzle 
■ nlu w Moablcle. W budyn­

kach przylegających do wię­
zienia zakwaterowano esssowakle 
jednostki ze „sztabu do specjal- 

! nych zadań".
W ciągu pierwszych miesięcy po 1 

| uwięzieniu gestapowcy usiłowali 
biciem 1 znęcaniem się wydobyć 

1 z Thaelmanna „szczere zeznania".
Thaelmann kategorycznie odmówił 
jakiegokolwiek zeznania na tym 
„śledztwie", organizowanym przez 
osławionego Glrynga, śledczego do 

I spraw kryminalnych.
I W owe dni Thaelmann pisał z 
I więzienia w Moabicle do swojej to­
ny:

I „To, co przeżyłem tutaj, to, cze- 
■ go doświadczyłem w ostatnim cza- 
I sie, jest przyczyną pogorszenia sta- 
| nu mojego zdrow a".

, Ze względu na surową cenzurę, 
'przez którą przechodziły Jego listy, 
nie mógł mówić otwarcie. Ale z za- 

' głębia Saary do Berlina przybyła 
' delegacja robotników chcąc zoba­
czyć się z Thaelmannem Organy 
władzy faszystowskiej, Ucząc s'ę z 
plebiscytem, który miał się odbyć

Walka o pokój stanowi najistotniejsza treść życia poli­
tycznego w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Na 
zdjęciu wspólne wystąpienie przeciwko wojnie i faszyz­
mowi przewodniczącego FI A TI’ płk. Manhes (Francja) 
i przedstawiciela Niemieckiego Komitetu Obrońców Po­
koju* Franza Dahlema, podczas wiecu poświeconego 

przyjaźni francu łka - niemieckiej.
Foto API

Testament Ernesta Thaelmanna realizuje .niemiecka klasa ro­
botnicza — klasa, w której niewyczerpaną energię rewolucyjną tak 
gorąco wierzył b?haterskl przywódca proletariatu niemieckiego.

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Jako czynni­
ka walki o pokój 1 postęp, dowodzi, że masy ludowe Niemiec we­
szły na właścfwą drogę.

w zagłębiu Saary, zmuszone byty 
wpuścić robotników do celi więzien­
nej. Na -apytano jednego z górni­
ków, czy to prawda, i- go tu źle 
traktują, Thelmauu odpowiedział: 
. „Takt Bl.ą mnie! Postępują ze 
mną w najbardziej podły sposóbl 
Powiedzcie o tym robotnikom za­
głębia Saaryi". Gestapowcy natych 
miast wypchnęli z cel: członków 
delegacji.

W Moablcle, na ścianach domów 
pojawiły się napisy żądające uwol­
nienia Thaelmanna. W pobl żu wlę 
zlenla kolportowano nielegalne u- 
lotkl, żądające natychmiastowego 
procesu sądowego, lub natychmias­
towego wypuszczenia Thaelmanna 
na wolność. Lękając s ę szerokiej 
kampanii robotników berlińskich o 
oswobodzenie wodza partii komu­
nistycznej, 13 s erpnla 1937 roku 
przewieziono Thaelmanna do wię­
zienia w Hannowerze.

Kilka dni po rocznicy urodzin 
Thaelmanna (skończył wówczas 52 
lata), do Jego celi przyszedł Opltz. 
kat hitlerowski z obsługi więż enia, 
1 zjadliwie oświadczył, że na wol­
ności, za murami Więzienia zupeł­
nie zapomniano o Tliaclmanle. Nic 
nie dostał w dniu swoich urodzin: 
ani kwiatów, ani listu, nikt na­
wet kartki pocztowej nie przys.ał. 
Thaelmann doskonale lozumlał, że 
to kłams.wo, że po prestu nie chcla 
no mu wręczyć tego, co było adreso 
war.e na Jego Imię, Jednak mil­
czał. czując, że Opltz ma Jak oś 
plany w stosunku do niego. I rze­
czywiście. Hitlerowski kat wkrótce 
zaproponował:

— Nap eałby pan broszurkę 
Oświadczyłby pan w niej, te odże­
gnuje s ę pan od swoich poprzed­
nich poc -,3 w.

Thaelmann odpowiedział:
Tsk, pan Jeat bez wątpienia 

skończonym łotrem I Wiedzcie, że 
ńie doczekacie się tego, nawet Je­
śli miałbym siedzieć tu do setnej 
śmierci...

Pewnego razu hlUerewsk dożoi- 
ca przyśnił do celi wie?1'1 lej

Thaelmanna 1 pokazując Jakiś bru­
dny artykulik przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, umieszczony w fa­
szystowskiej gazecie, począł opo­
wiadać o katastrof e, która jakoby 
zagraża ZSRR. Thaelmann krótko 
1 sucho odpowiedział mu:

— Związek Radziecki istnieje już 
dwadzieścia lat. Waaza Trzecia Rze­
sza tak długo nie przetrwa.

LATA WOJNY

Gestapo ani razu me wydało 
oficjalnego komun.katu o

..nieście Thaeimannle. Jed­
nak od czasu do czasu, by uspo­
koić 1 oszukać n emlccklch robot­
ników, rozsiewano słuchy, że Tliael 
mann Jakoby dawno już został 
uwolniony 1 wyjechał za granicę. 
Według drugiej wersji, Thaelmann 
żył „ w zupełnej samotności", ale 
w Niemczech 1 na swobodzie. A cl, 
którzy wiedzieli, że Thaelmann w 
dalszym ciągu jest w więzieniu, 
nie orientowali się w jakim mieś­
cie jest w danej chwili

Na początku wojny ‘Thaelmann 
s edział w więzieniu w Hannowerze, 
gdy Jesienlą 1941 roku, po zdradziec 
klej napaści na Związek Radziecki, 
hitlerowskie wojska stały pod Mos­
kwą, Leningradem i Restowcm, kil­
ku gestapowców przyszło do Jego 
celi, by się nad nim znęcać: „No 
1 co teraz powiecie. Skończyliśmy 
z Rob. ą Sowiecką Armia Czerwona 
została rozbita".

Thaelmann dal służalcom H Lle­
ra ostrą, proletariacką odpowiedź, 
której nie zapomną do ostatniej go 
dżiny swego życia: „Arnr.la Czerwo­
na skręci kark waszemu Hltlero- 
wll".

By.o to po ośmiu latach przeby- 
wan a w więżeniu. Thaelmann ani 
na minutę nie tracił wiary w siłę 
narodu radzieckiego, w siły wszy­
stkich miłujących wolność narodów 
świata. Był przekonany, że Armia 
Czerwona, pod strategicznym kie­
rownictwem Stalina, Jest nlezwy- 
clnż->nn. Thre mann pozostał wier­
nym, odważnym pr„yjuclelem Zwlą-

ULRICII STRIETZEL

Do młodej Polki
Gdy mnie tęsknota 
do gór, 
do miasta rodzinnego

ogarnie — 
muszę myśleć o ranach,, 
które Tobie bracia mol zadali, 
gdyż twoje dzielę cierpienia. 
Gdy ty dzisiaj, pełna radości, 
plany wykuwasz dla miact, 
by je budować, ulepszać — 
idę cicho obok Ciebie, 
gdyż Twoje dziele radości. 
Nasze dzieci nauczyć chcemy, 
czego matka niegdyś

nie czyniła, 
że przyjaźń i pokój 
jednoczą ponad przestrzenią

i czasem, 
miłujących granice nie dzielą.

Przełoży! Jan Koprowski 
(„Standar Młodych” 6. 10 1950 
roku).

zku Radzieckiego w najcięższych 
chwilach wojny.

W Upcu 1943 roku Ernest Thael­
mann w najściślejszej tajemnicy 
został przewieziony z więzienia w 
Hannowerze do Bautzen, do tzw. 
„wlęz enla śledczego dla spraw kry­
minalnych" na Gabelsbergerstrasse, 
gdzie slodzleli tylko kryminaliści. 
W 1944 roku na żądrnfe Himmlera, 
który został ministrem spraw we­
wnętrznych 1 faktycznym dyktato­
rem policji, Ernest Thaelmann z 
Bautzen został przewieziony do obo 
zu koncentracyjnego w Buchenwal- 
dzle, w okolicach Weimaru 1 wkrót 
ce został tam w bestialski sposób 
zamordowany

TESTAMENT
ERNESTA THAELMANNA

Ernest Thaelmann został zabi­
ty. Wśród nocy hitlerowskiej 
dyktatury, która skuwała 

Niemcy, Ernest Thaelmann, mimo 
męczarń 1 długotrwałej samotnoś­
ci więziennej, został wierny ducho­
wi socjalizmu, pokoju 1 prawdzi­
wej wolności. Nikt bardziej wytrwa­
le niż Ernest Thaelmann nie wal­
czył przeciwko Imperial stycznej re­
akcji 1 mllftarystycznemu faszyz­
mowi.

Ernest Thaelmann został zabity.
Do ostatnich dni pobytu W wię­

zieniu wierzył niezachwianie, żo 
naród niemiecki znowu odrodź, się 
i przywróci sobie zaufanie naro­
dów świata. W proletariacie n emie 
cklm, najliczniejszej, najbardziej 
przodującej części narodu. Ernest 
Thaelmann w idział tę s łę socjal­
ną, która może uzdrowić naród nie­
miecki, Thaelmann wierzył w nie­
wyczerpaną energię rewolucyjną 
ntem!ćcklch robotników. Wskazał 
lm dr^gę. Dlt> nich przebył Jedenaś 
cis 1 pół lat najclężezyoh męczarni. 
Za nich odMł kroplę po kropli 
wszystką swą krew.

I'o d.tóch wojnach światowych 
najstraszniejszych, jakie zna hlsto- 
ria ludzkości, niemiecka klasa robo 
tnlcza, tak jak 1 cały naród nie­
miecki, musi wykonać historyczne 
zadanie — testament Ernesta Tha­
elmanna musi się zrealizować w 
życiu nowych pokojowych demokra 
tycznych Niemiec.

Fragnr .lty k. .redlą
„Ernest 'lhaelmuu

Demokratycznej — państwo 
niemieckiego ludu pracujące 
go, w którym klasa robotni­
cza posiada decydujący 
wpływ.

Rząd Tymczasowy NRD po 
stawał sobie zadanie przed­
terminowego wykonania 2.1et 
niego planu gospodarczego. 
Dzięki nomocy rządu Związ­
ku Radzieckiego, a w szcze 
gólności jego przywódcy Ge­
neralissimusa Stalina, dzięki 
pracy całego ludu nracujace 
go, a przede wszystkim przo 
downikom pracy, nlan 2-let. 
ni mógł został wykonany w 
ciągu nółtora roku- W roku 
1950 NRD osiągnęła poziom 
produkcji wynoszący 103,1 
proc, w stosunku do 1936 r. 
Wvpefnien’e planu gospodar 
czego doprowadzało do znacz 
nego polepszenia materiał, 
nych warunków ludności.

Przedterminowe wykona­
nie planu 2-letniego umożll. 
w'ło opracowanie planu 5-let 
niego.

Obok zadań gospodarczych 
planu 5-letniego przed naro 
dem niem'eckim stoi w'elkle 
zadanie prowadzenia walki o 
pokój i a stworzenie lednoli 
tych, demokratycznych, mi. 
łujących pokój Niemiec. — 
Walka ta, posiada wyjątko­
we znaczenie w obliczu poll 
tyki państw imperialistycz­
nych w Niemczech Zachod­
nich, które rozdzieliły Niem 
cy 1 wprowadziły panowanie 
kolonialne w okupanej przez 
n;ch części.

Ministrowie Spraw Zagra, 
nicznych USA, Wielkiej Bry 
tanii i Francji powzięli na 
swych ostatnich obradach w 
Nowym Jorku uchwały, któ­
re stanowią nową niesłycha­
ną prowokację pod adresem 
wszystkich demokratycznych 
i miłujących pokój narodów-

Zamaskowane wciąganie 
Niemiec Zachodnich do 
przygotowań wojennych mo 
carstw inmerialistycznych 

przemieniło się w otwarte 
włączanie marionetkowego 
państwa w Bonn do atlan­
tyckiej polityki wojny.

Naród, niemiecki proklamo 
wał opór narodowy przeciw 
ko tym zarządzeniom.

Zlot Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej w Berlinie, na któ­
rym 500 000 bojown’ków o po 
kój manifestowało swą zdecy 
dowaną wolę walki o pokój 1 
i stworzeni jednolitych po. 
kój miłujących Demokratycz 
nych Niemiec, był jednym z 
etapów walki. 17 milionów 
podpisów pod Sztokholm­
skim Apelem pokojowym, od 
mowa niemieckich robotni, 
ków portowych wyładowywa. 
nia amerykańskiego materia 
łu wojennego, skuteczna de­
monstracja młodzieży górni­
czej w Bohum przeciwko 
tzw. prezydentowi związkowe 
mu Heuss, który pomimo obe 
cnośc-i ok. 3.000 policjantów 
nie mógł dojść do głosu, kon 
gres towarzystwa przyjaźni 
niemiecko.radzleckiej są dal 
szymi przykładami oporu lu 
du niemieckiego przeciwko 
amerykańskim podżegaczom 
wojennym.

Rząd Niemieckiej Republ1- 
ki Demokratycznej rok temu 
rozpoczął pracę. W wyborach 
do Niemieckiej Izby Ludowej 
i do parlamentów krajowych 
i komunalnych, które odbę­
dą się za tydzień, ludność 
NRD ponownie potwierdzi 
słuszność narodowej polityki 
wyzwoleńczej rządu NRD.

Niemiecka Republika De­
mokratyczna jest głęboko 
przekona o zwycięstwie de­
mokratycznych sił Niemiec 
obozu pokoju pod przewodem 
potężnego Związku Radziec­
kiego. Stoi ona ramię w ra. 
mię z m'łującymi pokój kra 
jami, walciy o pokój, o przy 
jaźń między narodami, o po 
lepszenie sytuacji życiowej 
ludzi pracy.



JUBILEUSZOWY KONCERT
W zespole redakcyjnym „Ku 

riera” panuje odwieczny 
zwyczaj, że raz na pięć 
lat, w pierwszych dniach paź­

dziernika, zbieramy się wszys. 
cy razem, by wspólną godziwą 
rozrywką kulturalną uczcić 
rocznicę powstania naszego pis 
ma.

Właśnie w tym roku wypa 
da takie pięciolecie, które tym 
różni się od innych, że jest 
pierwsze. Tym bardziej więc 
tradycji musi się stać zadość.

Zebranie jubileuszowe zespo 
łu redakcyjnego „Kuriera” 
trwa. Dbając o jak najszybsze 
informowanie naszych Czytel 
ników, podajemy już dziś ry­
sunkowe sprawozdanie z tej 
wzruszającej uroczystości. Dla 
czego rysunkowe a nie fotogra 
ficzne. wyjaśnimy później.

Jak widać z rysunku, uro­
czystość ma charakter czysto 
kulturalny i duchowy. Wynika 
to nie tylko z wrodzonych wla 
ściwości charakteru wszyst­
kich członków zespołu, którzy 
brzydzą się sprawami cielesny 
mi i wolą piękną melodię od 
lampki wina. Wydatne podtrzy 
manie tych szlachetnych ten­
dencji wykazała centrala „Czy 
telnika”, przesyłając nam w 
formie dotacji piękny komplet 
jubileuszowych utworów mu­
zycznych. Część ich spoczywa 
właśnie na fortepianie. Jest 
to przecudowna symfonia ga­
zetowa, którą z niesłychanym 
wirtuozowstwem wygrywa 
WOJCIECH KNITTEL, re­
daktor naczelny naszego pis­
ma.

Fortepian redakcyjny to nie 
jest jakiś sobie zwykły forte­
pian, jakiś Steinway czy Bech 
Stein. Każdy klawisz jest połą 
czony z pewnym działem pracy 
redakcyjnej i Chcąc np. zagrać 
melodię sportową nie można 
naciskać klawisza działu np. 
kulturalnego, gdyż Wtedy FE­
LIKS JORDAN (na fortepia 
nie, na prawo Od nut) skarał 
by o tyczce, jak to robi właś­
nie redaktor sportowy, STA­
NISŁAW RAKOWSKI. Na­
wiasem mówiąc Rakowski ska- 
Ćze, żeby pokazać najwęższe w 
redakcji spodnie, a twierdzą 
złośliwi, dzięki tyczce osiąga 
wyższy poziom publicystyczny.

r1 ajmijmy się żywymi odpo 
wiednikami poszczegól­

nych klawiszy redakcyjnego 
fortepianu. Oto w prawym doi 
nym rogu rysunku dział miej­
ski. Trzy tańczące Gracje, to 
(z lewej) MARIA NESTERO- 
WICZ, ona — że „Marianna”, 
ona — że „Mewa”, kierownicz 
ka działu, trzymają się grzecz 
nie za rączki z JANINĄ GAJ 
DZIŃSKĄ. Trzecia Gracja, 
HALINA OSTROWSKA (ta 
czarna, z nosem) dopełnia uro 
cze trio taneczne działu miej­
skiego. Tańczą one dlatego, ze 
wreszcie dział powiększył sie 
o przedstawiciela płci brzyd­
kiej, kol. KAPTURSKIEGO, 
(w środku), co potwierdziło ich 
uporczywe twierdzenie, że nie 
ma zawodu niedostępnego dla... 
mężczyzn. W zwykle, niejubj- 
leuszowe dni dział miejski nie 
tańczy, lecz pisze wiersze o ży 
ciu Szczecina, potem te wier­
sze liczy, a gdy ich nazbiera 
przesrio sześćset, zamiuszeża 
je na jednej stronie „Kuriera” 
z kalendarzykiem na czele.

Największy klawisz W redak 
cji (tzn. w redakcyjnym forte 
pianie) to klawisz portowy, 
BERNARD KISER czyli He­
nio. Siedzi, jak widać, koło 
działu miejskiego, j przygry-

Przy fortepianie LEON 
JANKOWSKI w czarnych spod 
niach śpiewa piosenkę redakto 
ra technicznego o łabędziach. 
Drugi redaktor techniczny, JÓ­
ZIO KRUSZONA (po lewej

piękny jubileuszowy hymn dy 
scypliny pracy. Jak widać, 
wszystkie trzy śpiewają przez 
nos: BOGUSIA MAJCHRZAK 
(ta czarna) przez średni, IRE 
NA KĘDZIERSKA przez więk

dakcyjny tworzy j opracowuje 
tzw. dzienny materiał redak­
cyjny. Port, sport, Szczecin, 
Koszalin, przemysł, rolnictwo, 
oświata, kultura — dzienne wy 
cinki życia dwóch Województw

wa na instrumencie, który 
wprawdzie wygląda na fujar­
kę, ale podobno wydaje głos śy 
reny okrętowej. Pięć lat już 
gra Benio w tym zespole i 
przez pięć lat słucha jego gry 
leżący pod fortepianem BO­
LESŁAW RAJKOWSKI vel 
Bume Rang, jako że z dziecin 
nych lat pamięta iż pod forte 
pianem najlepiej słychać. Trze 
cim pięciolatkiem w „Kurie­
rze” jest red. działu depesz. 
JAROGNIEW KANIASTY. 
Widzimy go na fortepianie, 
nad nutami, jak z godnością 
odstawia solo grupę Laokoona 
omotanego wężowymi splotami 
dalekopisowych komunikatów 
Polskiej Agencji Prasowej.

stronie fortepianu, z psem), 
zapalony myśliwy (od słowa 
myśleć), z uśmiechem marzy 
o swej pracy w drukarni i 
myśliwskiej.

Specjalnie na uroczystość 
jubileuszową wrócił z tere­
nu MAREK KOREYWO, by 

stanąć obok Jankowskiego i 
głębokim baśem odśpiewać re­
portaż o -wykopkach buraków. 
W kluczu wiolinowym wtóruje 
mu MARIAN REBELKA. Jak 
Wszyscy korespondenci naszego 
pisma, nosił w torniatrze bu­
ławę dziennikarską. Przed pół 
rokiem wyciągnął ją na świat 
ło dzienne i dziś jako dzienni 
karz śpiewa jubileuszową 
pieśń o remontach traktorów i 
skupie zboża. Takich jak on 
jest wielu i coraz więcej ich 
będziemy widzieć w naszym re 
dakcyjnym gronie. t

Jeśli mowa o śpiewających, 
nie sposób pominąć żeńskiego 
trio z sekretariatu (z lewej za 
Kruszoną). Z partytury „Lis­
ta obecności” wyśpiewują prze

My, a HALINA JAROCHOW- 
SKA musi zaczynać o pół tak 
tu wcześniej, żeby zdążyć. Za 
nimi widać nos IRENY KRAW 
CZYKOWSKIEJ, wysubtelnio- 
ny na „Listach Czytelników”. 
Nad paniami unosi się nos dru 
glego „sportowca” JERZEGO 
HARLAŃDA, skierowany z 
zachwytem w stronę mistrza 
Rakowskiego. Koło Kruszony 
wyłaniają się z obłoków Wąsy 
WACŁAWA WŁODARCZY­
KA z działu terenowego. Zwyk 
le poprawia on materiały nade 
słane przez korespondentów, 
niech sobie z okazji jubileuszu 
pobuja w obłokach.

V urówno wielki utwór ju- 
^-ł bileuszowy, jak i codzien­

na zespołowa muzyka „Kurier 
ra” muszą być możliwie najle 
piej wykonane. Przecież całe 
Pomorze Zachodnie na na* pa 
trzy, nas czyta, do nas pisze.

Czytelnicy w swoich listach, 
korespondenci i przedstawicie­
le terenowi w swoich komuni­
katach, wreszcie sam zespół re

trzeba zmieścić na kilku stro­
nach gazety. Oprócz ogólnego 
planu, ogólnego zarysu tema­
tyki, który ustala naczelny re 
daktor wspólnie z zespołem, 
ktoś musi koordynować codzicn 
ny układ gazety i dobór mate­
riału, współpracę z redakcją 
nocną j drukarnią.

Tym koordynującym czynni­
kiem jest sekretarz redakcji, 
STEFAN BOROWSKI. Mó­
wiąc językiem nauki o organi 
zacji pracy, jest to gardło, 
przez które przechodzi cała 
dzienna ' produkcja zespołu. 
Przegląda i ew. poprawia on 
wszystkie rękopisy przed wysła 
nlem do druku, ustala ostatecz 
nie rozmieszczenie poszczegól­
nych artykułów na poszczegól 
nych stronach, dba o szatę ilu

NA PIĘCIOLECIE KURIERA

AfierrysłCTte
Halski

Autor tego artykułu — Mieczysław Halski był pierwszym 
Redaktorem Naczelnym „Kuriera”, pracując w tym piśmie 
od chwili założenia, aż do stycznia 1949 r._______________

Każdy jubileusz ma to do 
siebie, że daje okazję do 
przeanalizowania i pod­

sumowania dorobku osiągnięte­
go przez instytucje poprzez 
okres czasu, który w jej rot* 
woju stanowi pewien zamknię* 
ty etap. Ale jakże trudno sfor* 
malować właściwą ocenę w od* 
■niesieniu do zjawiska tak 
skomplikowanego jakim jest 
codzienna gazeta, obchodząca 
swój pięcioletni jubileusz pra­
cy. Najprościej jest zestawić 
z sobą to, co było przed pięciu 
laty - z tym co jest obecnie: 
zestawić pierwsze egzemplarze 
gazety z egzemplarzem obec* 
nym jubileuszowym.

Zestawienie takie może w 
przybliżeniu odzwierciedlić

drogę, jaką jubilat — „Kurier 
Szczeciński” odbył w ciągu 
tyćh pięciu niełatwych, praco­
witych lat, drogę, która przy­
pomina górską szosę: falistą, 
pełną nieoczekiwanych zakrę* 
tów, zahamowań, a jednak wy 
trwale pnącą się ku górze, mó 
wiąc językiem mniej obrazo­
wym „Kurier Szczeciński” W 
okresie pięciu lat. istnienia po* 
szczycić się może poważnymi 
osiągnięciami, tak pod wzglę* 
dem rozwoju technicznego, jak 
również w zakresie wzbogace­
nia treści, wyrósłszy z nie­
mowlęcego prymitywu pier­
wszego okresu ciężkiej, pio* 
uierskiej prac; — stał się 
dziennikiem w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Przeglądając roczniki „Ku­
riera” łatwo dostrzec że roz* 
wój pierwszego dziennika wo* 
jewództwa szczecińskiego był 
jednym z ogniw tej gigantycz* 
nej pracy, jaką na tych obssa 
rach wykonała klasa robotni­
cza i patriotyczne chłopstwo 
w zakresie odbudowy i zagospo 
darowania. Z pożółkłych kart 
„Kuriera" przesuwa się przed 
oczyma czytelnika jak żywy i 
rumieńcem radości zabarwiony 
film, mówiący o bohaterstwie 
i radości tworzenia nowego, so 
cjalistycznego życia: z gruzów 
powitają zakłady przemysłowe 
i fabryki, zaczyna dymień pico 
huty Szczecin, przedmiot du. 
my pracowitego robotnika, roś 
nie w porcie las ramion dźwi­
gów portowych ładujących wę* 
giel. Nowe nabrzeża, magazy­
ny, doki stoczni tętnią pracą 
i stukiem młotów —• rośnie w 
tempie prawdziwie soejalistyez 
nym wielki port węglowy — a 
Wzdłuż Odry wykwita jak wstę 
ga—szeroka arteria nabrzeża. 
Nowe mosty, osiedla robotni*

Cze i szkoły i coraz więcej lu* 
dzi s każdym dniem piękniej* 
szc miasto i słoneczne oczy mło 
dzieży śpieszącej po naukę do 
szkoły. 1 zmienia się prymityw 
ny do niedawna obraz wsi. 
Giną zachwaszczone ugory. 
Jak grzyby po deszczu wyras­
tają ośrodki maszynowe. Trak 
tory i nowoczesne radzieckie 
kombajny uwijają się po po­
lach. Krzepną Państwowe Go* 
spodarstwa Rolne, każdy rok 
przynosi więcej plonów, więcej 
mleka, więcej trzody i bydła. 
Zmienia się wieś, mamy już 
SOD spółdzielni produkcyjnych 
i z każdym miesiącem cyfra ta. 
róść , będzie, tak jak codzień 
rośnie świadomość tysięcy lu­
dzi, pragnących żyć lepiej, pro 
dukować więcej by zgotować 
sobie i innym lepszą przy* 
:złość.

„Kurier Szczeciński” reje* 
strował codzienną walkę robot 
nika i chłopa jego ofiarną pra 
cę, do której czerpał siły z 
źródła doświadczeń Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni*

stracyjną pisma. Borowski jest 
tak przyzwyczajony do przeglą 
dania rękopisów, ie nawet na 
uroczystości jubileuszowej 
przewraca kartki partytury. 
Ponieważ prawą rękę ma za­
jętą ulubioną czarną kawą, 
więc jego prawdziwą prawą rę 
ką jest TADEUSZ RYDEL, 
woźny redakcyjny (prawy gór 
ny róg rysunku), który nada 
je tempo dostawie materiału 
do sekretariatu, a następnie 
do drukarni.

Poniżej fortepianu (ten w 
okularach) PIEKUTOWSKI 
wyrwał się, by biec z powro* 
tern do swojego ukochanego 
„Kuriera Koszalińskiego”, ale 
na nieszczęście fotoreoorter 
„Kuriera” OWADOS JOSEF- 
SBERG, w końcu zdecydował 
się zrobić okolicznościowe zdję 
cie. Jak zwykle, magnezja nie 
chciała się zapalić, a kiedy 
wreszcie wybuchła, przypom­
niał sobie, że film już się, iak 
zwykle skończył. Wobec tego 
jak zwykle, trzeba było zro« 
bić rysunek.

Na zdjęciu jeden z najzdol* 
niejszych przedstawicieli tere­
nowych „Kuriera" — Paweł 
Narzęcki ze Szczecinka w cza­
sie praktyki poprawia rękopi* 
sy, nadesłane przez korespon­
dentów z terenu.

czef, przewodniczki klasy robót 
niczej. Czy jednak rola gazety * 
jubilata ograniczała się wyłącz 
nie do rejestrowania faktów? 
Trzeba stwierdzić że zespół 
„Kuriera” traktował szerzej 
swe zadania występując w ra* 
li organizatora, pewnych dzie* 
dżin życia społecznego. ' Do 
tych dziedzin zaliczyć trzeba 
przeprowadzoną wraz z całą 
prasą akcję mobilizującą spo* 
łeczeństWo wokół idei utrwalę* 
nia pokoju na świecić.

Zespołowi „Kuriera Szcze­
cińskiego” obchodzącego pięk­
ny jubileusz pięciolecia życzyć 
należy, by potrafił rozszerzyć 
zakres sioych zadań przez ]C* 
szeze pełniejsze włączenie się 
do akcji organizowania i mobi 
licowania mas wokół spraw 
obchodzących żywo każdego 
człowieka pracy.

Na czołowym miejscu jest 
walka o socjalizm i pokój.

Korespondent 
i redakcja

Zorganizowanym i najlep­
szym środkiem, umożliwiają* 
cym prasie spełnienia jęj za­
dań, jest odpowiednio zorgani 
zowana sieć korespondentów 
terenowych. W chwili obecnej 
liczba korespondentów „Kurie* 
ra” przekracza liczbę 300 osób, 
z miast i wsi, zakładów prze­
mysłowych i PGR.

Korespondentów swych re* 
dakcja otacza stałą Opieką. 
Pódniesiehie poziomu pracy ko 
respondentów nie byłoby moż­
liwe bez prowadzenia szkole* 
ftia ideologicznego i zawodo­
wego.

Celowi temu służą regulat* 
nie wysyłane instrukcje. Na 
naradach roboczych przeproWa 
dzana jest obszerna dyskusja 
o pracy i zadaniach korespon­
denta, jak też dokonywana 
ocena ich pracy.

Wprowadzaną obecnie for­
mą szkolenia są kilkunasto* 
dniowe kursy dla koresponden­
tów, których organizacja jest 
już w toku.

Wreszcie celowi temu służą 
kilkudniowe praktyki redakcyj 
ne, w czasie których korespon­
denci zaznajamiają się z tech­
niką pracy dziennikarskiej.



DRUKARNIA GRA...

Panu Kowalskiemu nie dają 
spać hałaśliwi sąsiedzi. Pisze 
do gazety. W redakcji dzien­
nej list zostajs „oszlifowany”, 
przepisany na maszynie, za* 
planowano stronę i miejsce na 
stronie, w którym ma być wy­
drukowany. Z całym plikiem 
innych rękopisów zostaje wy* 
siany do drukarni, na linoty- 
py.

Gdyby nie to, że w produkcji gazety każdy człowiek jest jednakowo ważny, chciałoby się 
powiedzieć, że linotypiici, czyli tzw. składacze maszynkowi, tą najważniejsi, Ale ponieważ 
są tak tamo bardzo ważni jak inni współpracownicy, trzeba niektórych z nich zobaczyć na 
zdjęciu. Oto podobno najszybszy linotypista „Kuriera" Pawluć (z prawej), a obok Borkow­
ski, długoletni nasz współpracownik, który łamał naszą gazetę, a teraz składa jej tekst.

Linotyp to mądra maszynka. 
Linotypista jak na fortepia­
nie gra po klawiaturze podob* 
nej do takiej jak w maszynie 
do pisania., Dotknie klawisza, 
a tu z płaskiego pudla t. zw. 
kaszty na górze maszyny wy­
myka się matryca, taka niedu­
ża blaszka dziwnego kształtu, 
z wyżłobioną formą czcionki. 
Spływają to. matryce jedna za 
drugą i Ustawiają się rzędem 
w wierszowniku przed oczami 
linotypisty. Wreszcie wiersz 
pełny. Ruch dźwignią, linotyp 
zaczyna grać. Coś się w nim 
kręci, łomocze, chrzęści. Rząd 
matryc ucieka w lewo, opada 
w dół, Znika wewnątrz maszy= 
ny, przyciśnięty do szeregu 
otworów. Z elektrycznego ko­
tła pompka tłoczy płynny me* 
tal na matryce, robi się odlew 
całego wiersza. Żelazna łapa 
sięga z góty, chwyta matryce, 
podnosi , je i nakłada na szynę 
biegnącą wzdłuż górnego brze 
gu kaszty. Na dole wyskakuje 
gorący jeszcze wiersz i układa 
się w rząd ze swoimi poprze­
dnikami, górą zaś przesuwają 
się po szynie matryce i kapią 
posłusznie każda do swojej 
przegródki, by po chwili za* 
cząć wędrówkę od nowa.

Artykuł o ośrodku maszyno* 
wym już złożony. Teraz linoty­
pista składa notatkę pana Ko* 
walskiego, za chwilę dyspo­
nent drukarni Grynbaum da

Z płaskiej kolumny robi się 
cylindryczny odlew dzięki uży­
ciu kartonowej matrycy. Na 
zdjęciu górnym Malski wyjmu 
je gotowy odlew z formy, a na 
dolnym Mastalerz i Stegień* 
czuk dokonują w rekordowym 
tempie wykończenia odlewu i 
przystosowania do walców ma* 
szyny rotacyjnej.

irh sprawozdanie z narady 
produkcyjnej. Srebrzysta kisz­
ka na szufli rośnie — 120, 
150 i 200 wierszy na godzinę. 
Nieustannie szeleszczą metalicz 

nie spadające matryce, nie­
ustannie łomocze i chrzęści ma 
szyneria linotypu, nieustannie 
tańczą zwinne palce linoty* 
pisty, ledwo dotykając klawia­
tury.

Szufla pełna. Długi rząd me 
talowych wierszy czyli szpaltę 
przenosi się do zecerni, ręko* 
pisy do korekty. W zecerni ro* 
bi się odbitkę szpalty, korekta 
poprawia ew. błędy. Cóż, lino- 
pista może się w pośpiechu po­
mylić. A korekta? Korekta nie 
może. Ale mimo to też nieraz 
jakiś błąd przegapi.

Kiedy korekta robi korektę,

w zecerni Tozpoczyna się mi* 
sterium: łamanie kolumny. Ko 
lumna odpowiada stronie ga­
zety, a łamanie... poprostu dłu 
gi rząd metalowych wierszy 
dzieli się na mniejsze kawałki 
stosownie do zaplanowanego 
rozmieszczenia na kolumnie. 
Plan taki otrzymuje redaktor 
techniczny z dziennej redakcji, 
wyrysowany i wypisany na 
tzw. makiecie. O, na tej makie 
cie na przykład widać, że list 
pana Kowalskiego trzeba u- 
mieścić w czwartej szpalcie, u 
dołu, zaraz pod dwuszpalto* 
wym artykułem o ziemniakach 
w M1ID. Metrampaż, czyli ta* 
ki majster od łamania, 
tak kombinuje, by rozmieszczę 
nie materiału na kolumnie mo 
żliwie dokładnie odpowiadało 
makiecie, a ilość dokładnie 
zgadzała się z pojemno­
ścią kolumny, ani na włos 
mniej, ani więcej. To nie jest 
takie łatwe.

No, ale kiedy sąsiedzi pana 
Kowalskiego zaczynają po raz 
ostatni hałasować, jego list 
już jest włamany w kolumnę.

— Odbijać!! — triumfalny 
okrzyk mobilizuje pewnego pa­
na, który sporządza próbne, re- 
wizyjne odbitki całej stronicy. 
Nad jedną odbywa się krótka 
narada technicznego i metram- 
n’ża. czv coś trzeba roflyawić, 

uu drugiej korektorzy spraw"

dzają czy błędy zostały poprą 
wionę.

W międzyczasie bowiem lino­
typista na podiArwie notatek 
korektorów złożył na nowo te 
wiersze, które zawierały błędy. 
Złożył je przerywając stałą 
pracę składania coraz to no­
wych tekstów. Rękopisy na je" 
go stoliku teraz jakoś inaczej 
wyglądają. Pisane na długich

taśmach papieru, maszynopis 
bez dużych liter, uzupełniony 
ręcznie... To depesze z daleko­
pisu, najnowsze łwiadomości. 
Na najwyższym piętrze drukar 
ni w małym pokoiku łomoczą 
hałaśliwie dwie maszyny. Każ 
da z nich, to duże czarne pudło 
zawierające taką maszynę do 
pisania, która pisze sama, sa" 
ma przesuwa wałek wierszowy.

robi marginesy, odstępy, a wa 
li tak szybko, że nie jeden dy­
rektor biura pozazdrościłby ta 
kiej maszynistki. Dalekopis 
jest połączony kablem z podob 
nym dalekopisem w Warszawie 
i powtarza wiernie wszystkie 
teksty nadawane stamtąd prze 
ważne automatycznie.

Z czarnych pudeł wypełzają 
metry za metrami zapisanych 
taśm papierowych, jak b a du­
siciele oplątują redaktora de* 
peszowego. Z materiału, który

Regina Bobrowska i Mieczysław Ślusarczyk — dwa cho* 
chliki drukarskie. Nie, przeciwnie, to najgorsi wrogowie 
chochlików — korektorzy, uni-estwiujący omyłki drukarskie, 
f.e czasem (raz rzadziej, raz '-■ci) r ś m się ptzemknie, 
to świadczy tylko o tym, że czloigjgk nie zawsze jest 
ideałem.

nadchodzi dalekopisem w ilo­
ściach mogących zapełnić dwie 
— trzy pełne gazety, męczen­
nik ten musi zrobić skróty, któ 
re by się zmieściły na dwóch 
kolumnach. I to szybko, bo lino 
typy stać bezczynnie nie mogą, 
bo metrampaż krzyczy „Mate­
riał”, bo gazeta musi wyjść w 
terminie i list pana Kowalskie

" go też. Więc goni z góry na 
dół i z dołu do góry goniec noc 
ny z kartkami i po kartki, sze­
leszczą metalicznie llnotypy i 
skrzypią pióra korektorów.

Tymczasem na dole rewizja 
zakończona, kolumna gotowa.

— Kalander!
Kalander, to prasa hydrau­

liczna, na której pod ciśnie­
niem kilkudziesięciu atmosfer 
sporządza się odcisk kolumny 
na grubym, bibulastym karto­
nie. Jest to tzw. matryca, któ­
ra służy do wykonania cylind­
rycznego odlewu kolumny. Od­
lewnia mieści sie na dole, obok 
maszyny rotncyinej. Tu, w mia 
rę jak nadchodzą z góry ma­
tryce złamanych kolumn, pow- 
stają błyszczące, wyglote nega 
tywy stronic gazety. Po szyb­
kiej obróbce i naklejeniu na go 
raco klisz siatkowych (Wykona 
nvch z fotografii w pracowni 
chemigraflcznej) odlewy te u- 
mocowuie sio n” walcach ma- 
szyny rotnerinej.

Coraz słabiej hałasują sąsie 
dzi pana Kowalskiego, coraz 
częściej rozlega się w zecerni 
okrzyk „Odbić!” i „Kalan­
der!”. Aż wreszcie, jako ostat­
nia, gotowa jest strona tytuło­
wa „Kuriera”. Zmęczone brac­
two drukarskie i dziennikarskie 
schodzi na dół, gdzie Michalak 
czeka z samochodem. Waszkie­
wicz pojechał już z tymi co 
wcześniej zakończyli pracę. 
Trzeba wszystkich rozwieźć, 
niektórych aż na Warszewo. 
Jeszcze Wysoćki z administra­
cji metyduje czy aby tramwaje 
na czas dostaną gazetę, jesz­
cze współjubilat „Kuriera”, 
dyr. Przygodzki konferuje z 
kontrolerem nakładu Milew­
skim. Wreszcie jedziemy.

flpi miasto. Śpi pan Kowal­
ski i śpią jego hałaśliwi sąsie*

dzi. Za to rusza maszyna rota­
cyjną. Powoli, powolutku, po* 
woluteńku odwija się z roli ko 
nieć taśmy papieru. Troskli­
wie przekładany rękami ma­
szynisty Domachowskiego wci­
ska się między wałki walce 
maszyny, w dół. w górę prze­
łamuje się, przekręca, aż wre­
szcie zaczerniony farbą wy­
łazi leniwie na zewnątrz, jak 
zmęczony wędrówką od poko­
ju do pokoju pacjent Ubezpie- 
czalni. Ruch przełącznika, je-

Oto zespól drukarzy, którzy lamią kolumny „Kuriera”. 
Z lewej metrampaż Czesław Przybysz, obok zecerzy Witold 
Izak i Konrad Piechocki, z prawej tytularz Jan Maćkowiak.

sicze jeden.. Maszyna obra­
ca się coraz szybciej, coraz 
głośniej, coraz wyższym to­
nem. aż wreszcie dochodzi do 
pełnego biegu.

Cale łamanie nic nie warte, 
cala gazeta na nic, jeśli arty* 
kuły nie mają tytułów, Groź­
bie tego braku zapobiega Jan 
Maćkowiak. Na zdjęciu widzi­
my jak z kaszty wybiera czcion 
ki i układa je w takiej blasza* 
nej rynience, tzw. wierszowni­
ku. !k’ przeciwieństwie do skła 
danego na linotypie tekstu, 
tytuły składa się ręcznie. Wła* 
ściwc rozmieszczenie wyrazów, 
dobór odpowiedniego kroju 
czcionek jest umiejętnością 
bardzo cenioną w drukarstwie 
gazetowym.

Struga gotowych „Kurie­
rów” wypływa wprost w ręce 
czekających ludzi, którzy pory 
wają je do samochodów, a z 
nich w świat. A w „Kurie­
rach” w świat poszedł także 
list pana Kowalskiego.» • »

Żle ci policzyli za gaz? Nie 
doczekałaś się popularniaka W

„Kurier" w ręku Czytelnika
W dużym, szarym budynku przy zbiegu ulic św. Krzy­

sztofa j Dworcowej w Szczecinie ruch. Huczy maszyna rota 
cyjna, wyrzucając pachnące świeżą farbą gazety. Gotowe nu­
mery „Kuriera” dostają się do rąk pracowników rozdzielili 
PPK „Ruch”.

Na samochód „Ruchu” ładuje się pliki gazet, przeznaczo­
nych dla terenu. Za chwilę pociągi rozwiozą je W różne stro 
ny Pomorza Zachodniego. Poszczególne numery „Kuriera 
Szczecińskiego” j „Koszalińskiego” dotrą do najodleglej­
szych zakątków, wsi i miast. Dostaną się do rąk robotni­
ków fabryk, PGR, członków spółdzielni produkcyjnych, chto 
pów na wsi, rybaków, stocz-niowców, marynarzy. Sięgnie 
po gazetę ręka ucznia i nauczyciela, urzędnika I wojskowego.
Ze szpalt „Kurierka” prze-mówi do nich życie.

Tramwajowe skrzynki ucz 
ciwości całkowicie zdały egza 
min i zyskały sobie uznanie 
wśród na­
szych czytel 
ników zao* 
patrując ich 
o każdej po 
rze dnia bez 
kłopotu w 
gazety. Dziś 
szara skrzy 
neczke z na 
pisem „sami 
bierzemy — 
sami płaci­
my”, stała 
się jakby
częścią składowa szczecińskich 
wagonów tramwajowych. O- 
statnio „skrzynki uczciwości" 
zostały wprowadzone w Kosza 
linie, gdzie również zostały 
przyjęte przychylnie przez ko­
rzystających z komunikacji 
tramwajowej.

Jeśli mówimy o skrzynkach 
nie sposób pominąć ich opieku 
nów, dzielnych i sympatycz­
nych konduktorów szczeciń­
skich M.Z.K., którzy wydat­
nie pomagają w rozprowadza­
niu gazet. Niejednokrotnie pi­
saliśmy już o troskliwej opie­
ce jaką roztaczają oni nad na^ 
szymi skrzynkami,

gospodzie? Widziałeś jak ktoś 
uratował drugiemu życie? Zdo 
byliście pierwsze miejsce wc 
współzawodnictwie?

Dlaczego nic napiszesz nam 
o tym? Krępujesz się, że nad 
twoim listem, który ci się tak 
mało ważnym wydajc, pracuje 
ciężko tylu ludzi? Człowieku, 
zastanów się! Przecież oni dla 
ciebie właśnie pracują!

A ty dla kogo spełniasz swój 
codzienny obowiązek? Czy i nie 
dla nich także? Zastanów się, 
warto.

I pizz do nas o wszystkim!
BUME RANG

Próbne odbitki wciąż są po­
trzebne przy « „produkcji” ga* 
zety. To odbitki szpaltowe dla 
korekty, to rewizyjne dlą-tećh* 
nicznego, dla rewidenta,-gnów 
dla korekty. Dlatego też Buj- 
nicki całą noc tańczy „odbi* 
lanego”, a jednocześnie i 
z.bujnickiego. Na zdjęciu wi* 
dać jak na złożoną kolumnę 
najeżdża wałek prasy, kiero­
wany nieomylną ręka., Bujnie* 
kiego.

Jąc jednocześnie społecznie czy 
telników.

Konduktor nr. 257 — Stani­

sław Ducznik opowiada — „Z 
początku trafiali się nieuczci­
wi, próbujący wyciągnąć ga­
zetę bez uprzedniego y.^zucc- 
cenia pięciozłotówki. Zwraca­
liśmy im uwag? na niewłaśsi 
we postępowanie starając się 
wytłumaczyć komu robią tym 
krzywdę. Obecnie takie wy­
padki należą do rzadkości.

Konduktor Jan Bąnaszkie- 
wicz wvraża się z uznaniem o 
„skrzynkach” oodkreślaiac ich 
wyg dę i znaczenie wycho­
wawcze. — Teraz ludzie przy 
zwykli! sie już tsk do „skrzy

Pękła rura w kamienicy, nie 
chcą ci jej naprawić? Kierów* 
ca taksówki odniósł ci zapom­
nianą teczkę z dokumentami? 
Pominięto cię w samopomocy 
sąsiedzkiej? Twoja brygada 
przekroczyła plan? Zakupiliś­
cie radio do Waszej świetlicy? 
Odmówili ci książki zażaleń?

O wszystkim co cię boli i co 
cię cieszy, nu co się złościsz i 
z czego jesteś dumny — na* 
pisz do gazety. „Kurier” we­
sprze cię w twoim dążeniu do 
usunięcia niedociągnięć, poprze 
w twórczej pracy, usunie przy 
czyny słusznego niezadowolę*

nia, spotęguje radość ze zdoby 
tych osiągnięć.

A jeżeliś ciekawy, jaką dro* 
gę odbędzie twój list, nusz ko* 
respondencie, zanim dojdzie do 
rąk czytelników „Kuriera" — 
przeczytaj cierpliwie ten arty­
kuł do końca.

Pięć lat temu Jarogniew Ka* 
niasty uruchamiał z kolegami 
„Kuriera" jako sekretarz re­
dakcji. Wtedy pytał go synek 
„Tatusiu, co ty jesteś?” 
„Dziennikarz". „A dlaczego?" 
„Bo praouję w dzień”.

Teraz Jarogniew jest redak* 
torem działu depeszowego. Mo*

ciije się z dalekopisowymi ta­
siemcami agencji prasowych, 
przetwarzając je w strawny 
dla czytelnika materiał (widać 
to na zdjęciu, prawda?). A'e 
ponieważ pracuje tylko w nocy, 
więc już nie odpowiada syno. 
wi na pytanie „Tatusiu, kto 
tg jesteś?”.

Hałaśliwe dalekopisy obslu* 
giwane są na zmianę przez 
trzy teletypistki: Zofię Turo* 
wicz, Irenę Szczawińską i Ali­
cję Bucką. Na zdjęciu Alicja 
nadaje właśnie depesze do 
agencji prasowej w Warsza* 
wie: „Dawajcie krótsze wiado. 
mości, nie takie kobyły!"

Wszystkie zdjęcia Owados



PIĘĆ SPOTKAŃ
PIERWSZE

Siąpi gęsty „kapuśniaczek", 
podcinany biczem chłodnego 
wiatru od Odry. Między znisz­
czonymi konstrukcjami dwóch 
dźwigów krząta się 12 zmoknię 
tych sylwetek. Z niewielkiej 
błyszczącej czernią, hałdy ładu­
je się węgiel do kolib. Robot­
nicy pchają ładowne wózki pod 
nabrzeże. Tam wiążą kolibę i 
skrzypiącym drewnianym koło­
wrotem — windą o „mechanicz 
nym" napędzie silnych rąk pod 
noszą do góry. Ciągnięta koliba 
zatacza łuk w powietrzu, zawi­
sa nad lukiem statku i z pyl- 
nym łoskotem wysypuje mozol 
ny plon górnika.

Rozmawiam z jednym z 
pierwszych robotników portu, 
Józefem Balcerzakiem, z War­
szawy. Wsparty o ciężką łopa­
tą trymerską mówi:

Paszcza chwytaków dźwigu
— nazwanego przez naszych 
czytelników na cześć bratnich 
współkonstruktorów „Nazdar"
— raz po raz wysypuje do ła­
downi po kilka ton węgla.

„Kurier Szczeciński" i 
Port wzbogacił się o no­
woczesne nabrzeże w bu­
dowanym porcie przeładun 
ków masowych. W dniu 28 
maja 1949 r. nowe dźwigi 
na „Gliwickim" rozpoczęły 
pracę ładując węgiel na 
statek „Daisy".

TRZECIE

Telefon. Przyjeżdżajcie zaraz 
redaktorze do Kapitanatu Por­
tu. Wyjedziemy na spotkanie 
holownikiem i koło huty wej­
dziemy na pokład.

Spokojną toń Odry pruje 
dumnie piękna sylwetka statku 
ze spiętrzoną białą nadbudów­
ką. Wita go Szczecin i port 
dziesiątkami syren okrętowych. 
Pierwszy rejs po pierwszy wę­
giel. Polska Ludowa buduje 
statki pełnomorskie.

Cieszy się załoga, konstruk­
torzy, trymerzy i dźwigowi, że 
im przypadł honor załadunku.

Z sekretarzem Zw. Zaw. 
Transportowców, Józefem Bal- 
cerzakiem. gratulujemy współ­
twórcy i konstruktorowi pierw­

szej polskiej jednostki.
Ten piękny statek — mówi 

Balcerzak — jest naprawdę 
wielką niespodzianką. Gdy zwie 
dzałem stocznię i przyglądałem 
się zakładaniu pierwszych 
blach, trudno było sobie wyo­
brazić, że tak piękne pokojo­
we dzieło stworzą polscy stocz­
niowcy.

Załogi robotnicze prześcigają 
się w załadunku węgla, sypiąc 
jednym dźwigiem ponad 500 
ton na zmianę.

„Kurier Szczeciński": 
Pierwszy polski rudowęglo 
wiec zbudowany na Stoczni 
Gdańskiej s/s u.Sołdek“, za 
winął w dniu 24 paździer­
nika 1949 r. do portu szcze 
cińskiego.

CZWARTE

Półwysep „Ewa" huczy od 
uderzeń kafarów, szumią wiru 
jące bębny betoniarek. Metr 
po metrze wydłuża się betono­
wy pas nowych nabrzeży. Pow 
staie port Planu 6-let.niego.

W drewnianym baraku zasta 
ję kilka osób pochylonych nad 
planami. Komisja techniczna 
radzi nad usytuowaniem no­
wych budynków i pomieszczeń 
socjalnvch. Wśród nich sekre­
tarz ZZT Józef Balcerzak.

— Proszę was towarzysze —

„KURIER" POMAGA
SWYM CZYTELNIKOM
„... ale nikt dotychczas mi 

nie doradził. Do Ciebie, „Ku­
rierku", mam zaufanie i wie­
rzę, że mnie nie wyśmiejesz. 
Chodzi o to, że mimo podesz­
łego wieku chcę się uczyć..."

„Załączam dowód nadania 
paczki i proszę: natrzyjcie 
tam uszu komu należy za to, 
zaniedbanie. Pomyślcie: wędli 
na zapleśniala masło się pop 
suto!"

„...wilgoó taka, że ze ścian 
się leje. W tych warunkach 
dzieci ciągle niedomagają. Do 
pomóż nam, „Kurierze", w uzy 
skaniu zdrowego mieszkania”.

Listy, listy...
Leżą przed nami listy Czy­

telników. Pisane na pięknym 
papierze, maszynopisy j te na 
skrawku opakowania. Obok 5- 
stronnicowych wynurzeń magis 
tra-grafomana, zwięzły apel o 
szybką pomoc robotnika, które 
mu — bezduszni biurokra­
ci odwlekają wypłatę zasiłku. 
Listy robotników wytykające 
śmiało błędy i proponujące 
szereg ułatwień i inowacji, li 
sty podnoszące z uznaniem czy 
jąś uprzejmość, bezinteresow­
ność, obywatelskie podejście.

Krótkie, rzeczowe wyjaśnie-

mówi on — nie zwlekajcie z bu 
dową urządzeń socjalnych, bo 
jest to sprawa pierwszorzędnej 
wagi. Łaźnie, szatnie, świetli­
ce muszą być gotowe zanim 
przyjdą tu pierwsi robotnicy i 
przycumuje pierwszy statek. 
Muszą oni zastać tu wszystko 
co daje i gwarantuje im nasz 
ustrój socjalistyczny. Muszą 
się tu czuć dobrze, by wydajnie 
pracować dla pokoju.

„Kurier Szczeciński": 
„Dnia 14 sierpnia 1950 r. 
załoga SPB ukończyła w 
174 godzinach budowę sy­
stemem potokowym pierw­
szego budynku socjalno- 
administracyjnego na „E- 
wie". Pierwszy magazyn 
na nabrzeżu czechosłowac­
kim zobowiązali się robot­
nicy ukończyć w dniu 28 
października br., by w ten 
sposób uczcić dzień święta 
narodowego Republiki Cze 
chosłowackiej.

PIĄTE

Na to spotkanie właśnie u- 
mawiam się z Balcerzakiem. 
Odbędzie się przy 10.000 statku 
w porcie szczecińskim. „Kurier 
Szczeciński doniesie Wam Czy 
telnicy o tym historycznym zda 
rżeniu w najbliższych dniach. 

B. K.

— Możecie redaktorze napi­
sać: ciężka, bo ciężka robota, 
ale to początek. Pierwszy za­
ładunek mamy już na ukończe­
niu. Z sypaniem na koliby i 
trymerką ładowaliśmy do 130 
ton na zmianę. Kapitan Szwed 
cały czas patrzył na naszą ro­
botę, cmokał i z zadowoleniem 
kiwał głową. Mieliśmy czas 37 
godzin, a załadowaliśmy w 18. 
Dobrze poszło, tylko węgiel 
zjadł nasze trzewiki i palce z 
nóg wychodzą.

„Kurier Szczeciński": 
W dniu 13 sierpnia 1945 r. 
wyszedł z polskiego portu 
w Szczecinie pierwszy sta­
tek „Ira Skillige", załado­
wany śląskim węglem do 
Szwecji".

DRUGIE

Dźwiga się z ruin miasto 
i port. Coraz większy rozmach 
odbudowy. Przestaję siedzieć 
na dwóch stołkach działowych 
— miejskim i portowym. Na­
kłoniłem kolegialny Olimp re­
akcyjny, by pozostawił mnie 
na dziale portowym. Kocham 
miasto, lecz jeszcze bardziej 
port.

Rozsłonecznione nabrzeże. Z 
żurawi dźwigów i masztów po 
wiewają iflagi. Zamarł bez ru­
chu granatowy dwuszereg ucz­
niów Szkoły Morskiej. Grupy 
robotników, trymerów, dźwigo­
wych, kolejarzy i techników ra 
dośnie wpatrzone w podchodzą 
cy do nowego keju, pod nowe 
dźwigi duży statek.

Z mównicy rozlega się donoś 
ny głos przewodniczącego od­
działu robotników portowych 
Zw. Zaw. Transportowców 
Józefa Balcerzaka.

— My robotnicy portom zo~ 
bowiązujcmy się w nowozbudo- 
wanym porcie przez nasze pol­
skie ręce podwoić suój wys lek. 
Plan 8-letni wykonan y pzcd 
terminem.

— No co, redaktorze — mó­
wi Balcerzak. ściskając mocno 
moją dłoń — mamy teraz jak 
się patrzy n*hrreż“. Tu pójdzie 
robota... Jut ładują na " -dźwi- 

/

nia i stosy protokółów zdol­
nych zaciemnić i zagmatwać 
najprostszą sprawę..!

Nic nie idzie „do kosza**
Jaką drogą odbywa pismo 

naszego Czytelnika, zanim tra 
fi na łamy „Kuriera” w for­
mie notatki czy odpowiedzi re­
dakcji? Każdy list, po przej­
ściu przez dziennik ogólny, opa 
trzony datą wpływu i Nr ko­
lejnym, idzie natychmiast do 
„działu łączności”. Tam, za­
leżnie od wagi i pilności poru 
szanego zagadnienia, zostaje 
zakwalifikowany do: 1) na­
tychmiastowego wykorzysta­
nia, 2) działu odpowiedzi, lub 
też, wciągnięty do specjalnej 
ewidencji, czekać musi na wy 
jaśnienia.

„Każda informacja spraw­
dzana jest u źródła—dotyczy 
to zwłaszcza listów piętnują­
cych złą wolę czy niedbalstwo. 
Wiele przekazywanych jest rad 
cy prawnemu „Kuriera”, któ­
ry prowadzi dział porad. r

Interwencje skutkują
Czy istotnie interwencja 

—Kuriera” pomaga, jak w 
swych listach twierdzą Czytel 
nicy? Dziesiątki przykładów 
świadczą, że tak. Zwłaszcza, 
gdy walczyć trzeba z przeżyt­
kami biurokracji, przyśpie­
szać „urzędowy bieg sprawy”. 
Weźmy jeden z przykładów. 
W dniu 14 września wpłynęła 
do „działu łączności” skarga 
młodzieży zam. w bursie przy 
ul. Klonowicza. Chodziło o 
brak odpowiednich pomieszczeń 
dla uczących się oraz o nie 
wydawanie kolacji powracają­
cym z wieczornych wykładów. 
Pierwszą sprawę załatwiliśmy 
odrazu telefonicznie w oparciu 
o dyrekcję szkoły Technicznej. 
Druga — nie była prosta. Za 
protestowała kuchnia, kierow­
nik Internatu, posypały się wy 
jaśnienia, raporty

Podtrzymywaliśmy nasze 
słuszne stanowisko wyrażone 
w not. w dn. 19 bm. „Zaopie­
kować się młodzieżą”.

I oto w dn. 2 bm. Dyr. Szko 
lenia Zawodowego zawiadomiła 
nas, że „sytuacja w Internacie 
Międzyszkolnym uległa radykał 
dej zmianie na lepsze, że „pro 
blem kolacyjny” został pomyśl 
nie rozwiązany. W dniu 3 bm. 
można było dać wzmiankę w 
rubryce „pomogło” a sprawę 
przekazać do akt. To też ilek­
roć zobaczycie krótszą wzmian 
kę w rubryce „Pomogło” wiedź 
cie, że udało nam się usunąć 
jeszcze jedną przyczynę ludz­
kich kłopotów, usprawnić pra 
cę urzędu woj. i instytucji

Urzędy odpowiadają
....Niedociągnięcia na tere­

nie Państw. Browarów Szczec. 
w postaci zanieczyszczeń piwa, 
CZPP usunął przez wzmożenie 
kontroli technicznej. Wzglę­
dem winnych zostaną wyciąg­
nięte odpowiednie konsekwen­
cje".

„...Dyr. Okr. KP w Szczeci­
nie zawiadamia, że winna nie 
taktownego zachowania się kos 
jerka została przykładnie uka­
rana, wynikła zaś z nadpłaty 
kwota jest do odebrania w 
DOKP Szczecin”.

„Bardzo Ci dziękujemy za 
Twoją interwencję" — pietą 
Ala i Teresa z ul. Kr. Jadwigi 
i(ł, którym doprowadzono wo- 

I clę do mieszkania. „Podzielili 
też, kochany Kurierku, pracom 
nikom i majstrom, którzy pra 
cą kierowali”...

A „Jeszcze nie pomogło”?
Nio chcemy w tym artykule 

wypominać imiennie niektó­
rym naszym „klientom” (są ni 
mi w tym wypadku wyłącznie 
urzędy...) opieszałości i baga 
telizowania spraw naszych 
Czytelników Zapewniamy iedy 
nie, że monitować będziemy aż 
do definitywnego pomyślnego 
zakończenia sprawy!

Kora

Strachy 
strachy...
Już zdawało się — zginął, 
Już mówiono, że po nim, 
Bo artykuł nań wpłynął, 
Lecz — niestety — anonim.

Ktoś chciał kogoś objechać, 
CcUdc pieprz rośnie—zagonić, 
Lecz— niestety— miał pecha, 
Bo napisał anonim.

Ktoś artykuł namachał, 
Taki — że niech Bóg broni, 
A sam widać miał stracha, 
Bo napisał anonim.

Ten, kto czytał—się spłoszył- 
No, bo jakże... — anonim, 
Więc go wnet rzucił w koszyk. 
Ten anonim. I po nim.

Paweł Gołek-Narzęckl

Przed piedu laty na placach — dziś szybkimi „Skoda­
mi” rozwozi się „Kurier” do punktów sprzedaży.

Między
biurokratami
Biurokrata blurokratce
O wczorajszej szeptał schadzce
Biurokrata biurokracie
O miłosnym znów dramacie.

Blurokratce biurokrata
Mówił w swych tarapatach. 
Biurokracie biurokratka 
O nylonach i pomadkacb.

Biurokrata biurokratom
Radził uszy chronić wr.tą, 
Biurokracie biurokraci — 
Jakim środkiem łupież stracić.

i 
Spytasz pewno czytelniku. 
Gdzie satyry tu przyczyna. 
Cierpliwości. TE ROZMÓWKI 
W I’” ZĘBOWYCH SĄ GODZI i 
NACH.

Jak zostałem dziennikarzem?

Kiedy umilkły odgło­
sy działań wojen­
nych, zgłosiłem się 
do pracy w Państwo 
wym Urzędze Repa­

triacyjnym. Pracując w Pow. 
Oddziale w Dębnie woj. szcze 
cińskie, stykałem się stale z 
różnymi ludźmi i środowiska­
mi, poznając ich kiłopoty, 
zmartwienia i bolączki.

Widząc wiele niedociągnięć, 
wiele krzywd wyrządzonych 
ludziom przez spekulacyjne i 
biurokratyczne elementy, po­
stanowiłem walczyć. Cóż jed­
nak mógł zdziałać szary urzęć 
nik PUR-u. działając sam? 
Pierwsze moje wystąpienia 
przeciwko krzywdzie I speku­
lacji stworzyło wokół mnie 
wrogów. Byłem rozgoryczony.

Tak przecież chciałem budo­
wać nasza nowa, wyzwoloną 
Polskę. Tyle chciałem dać z 
siebie, aby była piękna i spra­
wiedliwa, ażeby stała się na­
szym prawdziwym domem po 
kilkuset latach niewoli poli- 
cznej i społecznej. Brak mi 
było kogoś, ktoby razem ze 
mną rzucił ciemnym elemen­
tom. grasującym 1 terującym 
na Ziemiach Odzyskanych, rę­
kawice do walki. Nie przeczu­
wałem wówczas, że spełnią się 
moje marzenia, że zna idę 
prawdziwy i skuteczny oręż 1 
przyjaciela.

Punktem zwrotnym w moim 
życiu stał sle fakt wykrycia 
przeze mnie grupy „dorobkie­
wiczów”, którzy przy rozdziale 
inwentarza żywego z UNRRA 
robili rozmaite krętactwa i o- 
szukiwali osadników. Patrzy­
łem na te machinacje przez kil 
ka tygodni. Widziałem łzy 
biednych chłopów, którym od­
mówiono przydziału, widzia­
łem ich czarne spracowane rę 
ce. które niedawno puściły 
karabin, by złapać za szpadel 
i pług. Widziałem i zaciska­
łem pięści. Zacząłem chodzić 
po nowootwartych urzędach, 
ale i tam zastawałem przeważ 
nie ludzi, którzy albo machali 
ręką. albo... byli znajomymi 
„tamtych”.

W tej beznadziejnej zdawało 
się wędrówce, wpadła mi raz 
w rękę mała, skromna i szara 
gazeta. Spojrzałem na tvtuł 
— „Kurier Szczeciński”. Otwo 
rzyłem ią 1 zatrzymałem wzrok 
na rzędach literek. Rozpoczą­
łem wolno czytać. „Niesumien 
ni pracownicy przepili spolecz 
ne pieniądze”, „Trzeba wal­
czyć z ukrytym wrogiem”. Za­
cząłem czytać, czytać, czytać. 
Wprost pożerać artykuły Na­
sza gazeta, nasza gazeta w 
Szczecinie! O Dębnie jednak 
ani słowa. Przecież ja muszę z 
nimi... Ja napisze z Dębna. 
Oni napewno pomogą...

I napisałem Ale kiedy wrzu 
całem list do skrzynki ogarnę­
ły mnie wątpliwości. Czy aby 
mnie nie wvśmle1a? Nastały 
dni pełne niecierpliwości i o-

czekiwanfa. Aż wreszcie. Jest 
list, koperta biała z pieczątką 
„Kurier” — Redakcja! A we­
wnątrz kilka prostych słów: 
„Pozdrawiamy Was kolego, 
piszcie dużo, czekamy!” I jesz­
cze jedna kartka — instruk­
cja. Tak stałem się korespon­
dentem.
("Ą d tej chwili, mając tak po 

tężną trybunę, rozpoczą­
łem walkę. Prawie każda mo­
ja nowa notatka czy artykuł 
napawały mnie dumą. Wledzia 
łem, że walczę, — widziałem- 
że walczę skutecznie.

Jaka radość była, kiedy na 
odgłos mojego artykułu w spra 
wie przydzielenia biednemu 
chłopu ze wsi Zielin. Stanisła­
wowi Muczowi, starego i cho­
rego konia 18-letniego. jako

rzekomo pochodzącego z UN­
RRA, przyjechała Komisja z 
Min. Ziem Odzyskanych i wy­
kryła wskazane przez mnie 
nadużycia. Jaka radość była, 
kiedy w kilka dni później, 
ktoś zapukał do drzwi mego 
mieszkania i poszkodowany 
chłop dziękował za interwen­
cję.

Zaczęły się dni walki. Nie­
wprawna początkowo ręka do 
publicystyki nabierała coraz 
większego rozmachu. Przy­
szedł dzień, w którym wez­
wano mnie do redakcji Poje­
chałem. Z bijącym sercem 
chwyciłem za klamkę. Chwila 
namysłu, otworzyłem. Za biur 
kiem, pisząc, siedział schylo­
ny. w średnim wieku mężczy­
zna. Na odgłos kroków pod­

niósł głowę. Wstał. Spoczęły 
na mnie badawcze jego oczy. 
Jestem korespondentem... za­
cząłem. Staliśmy naprzeciw 
siebie: on dziennikarz i ja ko­
respondent. Jak się stało, że 
nasze ręce splotły się w sil­
nym, męskim uścisku — nie 
wiem. Wiem tylko, że zauwa­
żyłem w tych oczach dużo do­
broci i przyjaźni i usłyszałem 
nazwisko: Rajkowski. Mówili­
śmy o nowej pracy. Długo opo 
wiadał mi. jak należy pisać, 
jak podchodzić do tematu, ja­
kim powinien być dziennikarz.

Od tego dnia zaczęły się czę 
ste kontakty z redakcją. Dzię­
ki nim pisałem coraz więcej 1 
lepiej. Redakcja stała się dla 
mnie doradcą, nauczycielem i 
drogowskazem mego przyszłe­
go zawodu. Dzięki stałej opie­
ce dziennikarzy „Kuriera” sta­
łem się korespondentem z 
prawdziwego zdarzenia.
p rzyszła Jesień 1948 roku. 

-1 Przeniosłem się do Szcze­
cinka.

Nowy duch czasu 'zmienił 
oblicze Ziem Odzyskanych. 
Tematem moich koresponden­
cji były już nie tylko bolączki, 
ale również osiągnięcia na­
szych bohaterów Planu, na­
szych rolników 1' robotników. 
Za namowa i pomocą redak- 
cji zacząłem pisać reportaże. 
PGR. produkcja, walka klaso- 
wana wsi, pomoc w tworzeniu 
rzeczy nowych, walka z tym 
ćo stare i zaskorupiałe — oto 
o czym pisałem. Ja korespon­
dent i moja gazeta „Kurier" 
stanowiliśmy już coś nierozer­
walnego...

I znów, podobnie lak przed 
kilku laty, list: „Pozdrawia­
my. oczekujemy”. Tym razem 
czeka! na mnie cały zespół re­
dakcyjny. Zostałem członkiem 
zespołu redakcyjnego — praw­
dziwym dziennikarzem. Sta­
łem się jednym z szeregu czo­
łowej awangardy, walczącej o 
nowy ład społeczny, członkiem

Zw. Zawodowego Dziennika­
rzy Rzeczpospolitej Polskiej.

Dzisiaj w uroczystym dniu 
5-lecia wydania pierwszego 
numeru gazety, która mnie 
wychowała w duchu walki o 
postęp, dzięki której stałem się 
bojownikiem o lepsze Jutro — 
przesyłam z terenu serdeczne 
życzenia, wyrazy wdzięczno­
ści i przyrzekam, że w pracy 
mojej nadal kierować się będę 
najważniejszym celem — do­
brem człowieka pracy.

Marian Rebelka



Niebezpieczne 
pułapki

Kilkakrotnie zwracaliśmy u- 
wagę na zaniedbane trawniki 
przy Spółdzielni „Dobry But" 
w Koszalinie, przy ul. Świer­
czewskiego oraz przed PDT. 
Obecnie drut, którym niegdyś 
były ogrodzona trawniki, zo­
stał pozrywany i tworzy na 
chodniku niebezpieczne „pułap 
ki".

Ażeby zapobiec przykrym 
niespodziankom, jakie mogą 
spotkać przechodniów, obie 
„pułapki" należy w jak naj­
szybszym czasie usunąć. (zx)

Ukryte 
przedsiębiorstwo

W jednym z przedsiębiorstw 
dokonujących na terenie Ko­
szalina odbudowy i remontu 
zniszczonych budynków, jest 
Komunalne Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane. Znaj­
duje się ono przy ul. Lechic- 
klej 9. Ale nie wszyscy o tym 
wiedzą. Dla „niewtajemniczo­
nych" odnalezienie biur przed­
siębiorstwa jest nielada sztu­
ką.

Orientacje utrudnia jeszcze 
brak odpowiedniego szyldu na 
budynku, Jak w takich warun­
kach robotnicy budowlani,.po­
szukujący pracy, mogą znaleźć 
biura? A może jednak KPRB 
zdecyduje się na wykonanie i 
zawieszenie tablicy, która ułat­
wi odnalezienie go wszystkim 
Zainteresowanym, (mr)

Okręgowe Spółdzielnie Mleczarskie Pomorza Zachodniego 
przedterminowo wykonały roczny plan 
skupu mleka, ja) i drobiu

Zwalczanie analfabetyzmu 
w powiecie białogardzkim 
dafe dobre wyniki

W dniu 15 października raz 
poczyna sie w powiecie bjało- 
gardzkim III etap walki z a- 
nalfabetyzmem. Kampania, 
która trwać będzie do 31 mar 
ca 1951 r.. przewiduje urucho­
mienie 65 punktów nauczanie, 
do których uczęszczać będzie

727 analfabetów, nie obiętych 
rejestracją w dwu poprzed­
nich etapach.

W pierwszym etapie jesien­
no-zimowym czynne były na 
terenie powiatu białogardzkic 
go 103 kursy i zespoły z 1818 
uczestnikami, Kursy te dały 
1.320 absolwentów.

Drugi etap wiosenno-letni, 
który zakończył się w najblit 
szych dniach obejmuje 36 kur 
sów j zespołów nauczania in­
dywidualnego dla 710 osób; 
kursy te ukończyło dotychczas 
386 absolwentów. W III eta­
pie walki z analfabetyzmem 
nasilona zoetąnie akcja uświa­
damiające analfabetów, przy 
czym duże pole do popisu bę­
dą tu miały Rady Kobiece, ko­
la Ligi Kobiet, ZMP, koła 
Związkowe i inne organizacje 
polityczne i społeczne, działa­
jące w poszczególnych zakła­
dach pracy. (iks)

Do przedterminowego wyko­
nania planu skupu mleka przy 
ezyniły się m. in. dobra orga­
nizacja sieci punktów skupu, 
poradnictwo żywieniowe, 
współzawodnictwo między 
OMS, natomiast na przedter­
minowe wykonanie rocznego 
planu skupu jaj wpłynęła prze 
de wszystkim opłacalność cen 
oraz kontraktacja jaj, którą 
wykonano w 106 proc.

Poważny wpływ na pomyśl­
ny przebieg skupu drobiu mia 
ło podjęcie skupu przez spół­
dzielnie gminne, zorganizowa­
nie lotnych ekip skupu, a tak­
że kontraktacja drobiu, którą 
objęto około 22 tysięcy dostaw 
ców, mało i średniorolnych 
chłopów, (ot)

Notatki Koszalina
Prezydium Miejskiej Rady Na­

rodowej w Koszalinie rozpoczęło 
naprawą chodników w mieście.

W tych dniach ułożono nowe 
chodniki przy zbiegu ulic Zwycię­
stwa i 1-go Maja. Należy tylko 
wyrazić życzenie, ażeby roboty tc 
nabrały pewnego rozmachu a nie 
wlokły się żółwim tempem jak do 
tychczas. (gor.)

♦ • »
Dlaczego Gazownia Miejska nie 

kontroluje lamp gazowych na utl 
cach Koszalina? w wielu miej­
scach, mimo normalnego ciśnie­
nia gazu we wszystkich punktach 
miasta — żarzą się ledwie dostrzę 
galnym płomykiem. <Gor.)

Wspaniałe wvniki współzawodnictwa
Okręci P. G. R. w Słuosku 
pierujsiii u

Przed paroma dniami w O- 
kręgu PÓR w Słupsku odbyła 
się konferencja Okręgowa ko­
mitetu Współzawodnictwa w 
związku z zakończeniem II eta 
pu współzawodnictwa, trwają­
cego od 15 czerwca br. do 15 
września br.

Przed Zjazdami Oddziałowymi PCK

Syty głodnemu nie wierzy
Jest godzina 15-ta. Do Go­

spody Nr 2 w Białogardzie za­
czynają napływać stołownicy 
na smaczne „popularne" 1 „klu 
bowe” dania. Zajmujemy czy­
sto nakryty stolik 1 cierpliwie 
czekamy na kelnerkę. Nieza­
długo nadchodzi, aczkolwiek z 
wyrazem lekkiego zmęczenia 
na twarzy — uśmiechnięta kel 
nerka. Obsługa w Gospodzie 
jest bardzo uprzejma. Głodni

łańcuch prasowy 
na odbudowę 
Warszawy

Oożdilckt Kazimierz — wice 
przewód n. MRN wpłacą na odbu- 
dewą Warszawy JOOO zł i wzywa 
dyr. Wcąąsów Pracowniczych Du- 
szatą. Marciniak Jan wpłaca ieoo 
zł 1 wzywa kier, „spólnoty" — 
Kochańskiego Hilarego 1 kler. Ba­
ru Myśliwskiego — StallńBklego 
Mariana. Brudinger wpłaca looo 
zł 1 wzywa przewodn. MRN — 
Głogowęę Floriana, Skonieczko 
Bronisława sekr. POP z Zarządu 
pgr-ów I kier, kina „Polonia" 
Barskiego Feliksa. Smardz Marian 
wpłaca 1000 zł i powołuje kler, 
technicznego BPP Kołobrzeg — 
Kulika Kazimierza. Dyrekcja i 
grono nauceycielskle Szkól Zawo­
dowych w Białogardzie wpłaca 
1620 zł t wzywa Dyrekcję Szkoły 
Zawodowej w Człuchowie 1 Szko­
łę Tpp w Białogardzie.

zamawiamy trzy klubowe i jak 
zwykle czekamy. Po 10 minu­
tach smaczny rosół wprawił 
nas w doskonały nastrój. Co za 
Gospoda! — chwalił jeden 
przez drugiego.

Lecz wkrótce skończyła się 
miła rzeczywistość i zaczął się 
koszmar. Podana nam na „dru 
gie” pieczeń wieprzowa wy­
glądała na oko apetycznie, z 
chwilą jednak użycia widelca i 
noża zaczęła się tragedia. To 
nie była pieczeń a oryginalna 
przedwojenna zelówka „Bata” 
na gorąco. Ja złamałem przy 
pierwszych próbach jej „ujarz 
mienia” widelec (fakt auten­
tyczny) a mol współtowarzysze 
posiłku po rozgryzieniu pierw­
szego kęska dostali bólu szczek.

Zostawiwszy na stole niespo­
żyty posiłek udaliśmy się głód 
ni. Kierownik oświadczył nam: 
zapytaniem, jaki jest powód 
niesamowitej twardości piecze­
ni. Kierownik oświadczył nam: 
Wydajemy dziennie 200 obia­
dów. więc nie można nadążyć 
z gotowaniem. Uśmiechnął się, 
pogładził po brzuszku, (w któ­
rym na pewno spoczywał 
smaczny, kruchy kotlet wie­
przowy) i odszedł nie załatwiw 
szy słusznie interweniujących 
obywateli. Naszym zdaniem w 
takich wypadkach nie pomaga 
interwencja ani książka zaża­
leń. Bardziej skuteczne będzie, 
jeśli pan kierownik Gospody 
Nr 2 w Białogardzie będzie 
jadł sam to, co podaje go­
ściom, rozchoruje się na żołą­
dek 1 zmieni wreszcie styl pra­
cy. (Gor)

Udział w konferencji wzięli 
przedstawiciele partii, związ­
ków zawodowych. Przybyli 
również przedstawiciele z War 
szawy z Ministerstwa Rolnic­
twa.

W trakcie obrad ustalono, że 
okręg słupski we współzawod­
nictwie osiągnął wspaniale wy 
nikł.

Na pierwsze miejsee wysu­
nęły sie majątek Wrześnie w 
zespole Zaruchowo.

Ogółem przodowników pracy 
w II etapie współzawodnictwa 
w zespołach PGR jest 464. Do 
chodzi jeszcze 30 przodowni­
ków Okręgowego Zarządu 
PGR w Słupsku.

Przodownicy zostali nagro­
dzeni premiami pieniężnymi, 

(law)

Nie kupować
u spekulantów

Kierownictwo MHD w Ko­
szalinie zawiadamia, iż asorty­
ment wszelkich towarów tek­
stylnych i konfekcyjnych, znaj­
dujących się w nowootwartym 
sklepie przy ul. Zwycięstwa 
jest tak duży, ża zaspokoi w 
zupełności potrzeby nabywców. 
Pula towarowa zostanie odda­
na do sprzedaży w kilku rzu­
tach, tak, aby każdy z kupu­
jących mógł nabyć potrzebne 
mu przedmioty. Nie należy 
więc dawać posłuchu najroz­
maitszego rodzaju spekulan­
tom, usiłującym zbyć na rynku 
i po wyższych cenach towar 
nabyty w MHD, lecz zaopatry­
wać się w źródle właściwym.

Dowiadujemy się, że z ko­
lejki, jak* utworzyła się przed 
sklepem w dzień otwarcia, usu­
niętych zostało kilku znanych 
spekulantów, a za ich prywat­
ną incjatywę, nagrody obmyśli 
im Wydział Finansowy przy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. (w.j.)

TAŃCUJĄ ŚMIECIE 
Z WIATREM...

W żadnym napewno mieście 
wiatry nie mają takiej ucie­
chy co w Koszalinie. Wystar- 
ety spojrzeć tylko wzdłuż uli­
cy Zwycięstwa, nie zapuszcza 
jąc się jut ani na targawis 
ko miejskie, ani—tym hardziej 
— na rynek, w irodlcu mineta, 
aby być świadkiem fantastycz­
nych tańców, jakie wyprawia 
najsłabszy nawyt tofirek te 
stertami papierów i innego 
śmiecia. Prawdopodobnie njco 
wie miasta są zapalonymi zwo 
lennikami sztuki ehorcngrafiec 
nej, ponieważ jak dotychczas 
żaden z wiatrów nic użalał się 
na brak partnerów do tańea— 
papierzysk i śmieci; w Kosta 
linie jtst. ich zawita poddoetat 
kiem, ile wiatrowa dusza za­
pragnie.

ZŁAMANA TABLICA 
CZEKA NAPRAWY

Jak nam donosi nasz oswo­
jony wróbel, który zwykle no 
ouje ng dachu MRN, watą się 
obaenio losy tablicy ogłoszenia 
wej, złamanej osy to przez 
wiek, czy też skutkiem naduży 
eia przez przechodnia —alko­
holu. — Ponieważ trudno zali 
czyć wspomniany obiekt do mo 
tywów dekoracyjnych ulicy 
Zwyoięstwa — podobno — tak 
twierdzi wróbel -— szkoda ma 
być naprawiona. Informator 
nasz jednak nie podoje w ja­
ki sposób — czy się tablicę usu , 
nie, czy postawi nową. (wj) |

Ostatnio odbyły się we 
wszystkich kolach PCK dla do 
rosłych w woj. koszalińskim 
zebrania organlzacyjno-wybor 
eze, n« których wybierano 
również delegatów na Zjazdy 
Oddziałowe. Zjazdy odbędą się 
we wszystkich miasia-h po­
wiatowych w miesiącu paź­
dzierniku,15 bm, w Koszalinie 
(dla powiatu) j Sławnie, 22 
bm. w Koszalinie (dla miasta). 
Miastku, Słupsku, Wałczu i 
Złotowie oraz w dniu 29 paz- 
djlemlka w Człuchowie. Draw 
sku, Kołobrzegu i Szczecinku.

Na Zjazdach Oddziałowych,

które będą podsumowaniem 
dotychczasowej działalności 
PCK wygłoszone zostaną refe­
raty polityczne oraz o zada­
niach PCK na najbliższy o- 
kres i dokonane będą wybpry 
nowych władz. (mr)

Zobowiązani 
w 33 rocznicę Rewolucji 
Paź Jziernikowei 
słupskich zakładów pracy

Liczne są zobowiązania słup 
skich zakładów pracy w zwtąz 
ku z 33 rocznicą Rewolucji Paź 
dziernlkowej I II Światowym 
Kongresem Obrońców Pokoju.

Słupska Fabryka Cukrów 
„Pomorzanka" podjęła się prac 
które przyniosą Państwu osz­
czędności w sumie 1.432.000 zł, 
Krochmalnia — 218.587 zł,
PPB Oddz II Ustka - 150 000 
zł, Spółdzielnia Pracy „Mech* 
nik” — 1.059.600 zl. Straż Po­
żarna — 105.000 zł. Spółdziel­
nia Pracy „Sztuka" — 30000 
zł, PZPD Nr 10 - 5 milionów, 
Warsztaty Szkoleniowe — 
32.000 zł. Zarząd Nieruchomo­
ści —• 61.654 zl, Przedsiębior­
stwo Miejskie — 188.051 zł, 
TOR — 1.224.117 zl. Urząd 
Pocztowy — 100 000 zł, Pra­
cownicy Sądowi | Prokurato­
rzy 100.000 zł. (ław.

za zbiór złomu
Centrala Złomu, Zbiornic* 

Nr 3, w Szczecinie przyznał* 
ostatnio szereg nagród dl* 
szkół za udział j dobre wyniki, 
uzyskane w stałej, społecznej 
zbiórce złomu.

Liceum ogólnokształcące w 
Białogardzie otrzymało jako 
nagrodę piłkę <lo siatkówki, 
Publ. średnia Szkolą Zawodo­
wa w Białogardzie piłkę do ko­
szykówki, koło ZMP w Niecho­
rzu pow. Gryfice łuk i strzelę, 
Gimnazjum Przemysłowe Za­
kładów Hutniczych Szmeeln 
Glinki piłko nożną, 500 ze»ęw>. 
tów i 250 ołówków, szkoła pod­
stawowa Nr. 1 w Wałczu 500 
zeszytów i 250 ołówków oraz 
szkol* podstawowa w Boboli­
cach pow, Koszalin 500 zeszy­
tów i 250 oglówków.

Przyznane nagrody będą 
dla nagrodzonych szkół zachętą 
do dalszej, intensywniejszej 
zbiórki złomu orcz bodźcem <ł’# 
pozostałych szkół. (mr)

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino „POLONIA": ..Dwie Brygady" 
prod. polskiej. Dozw. od 10 lat. 
Pocs seans. 13 i 20.
Nr ceietunow Strat Potarna 333 
MUlCjs 337, Pogotowie PCK 300. 
Kurier Koszaliński 230

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

— Popatrz Agapide, draby się po~ 
spały — to jak my teraz poje dzie­
tny?

— Nic sie nie bój, pojedziemy-
Wkrótce z zajazdu wyjechał dyli­

żans. Powozili nim dwaj dziwni fur­
mani. Jeden wyższy, drugi niski, wi­

docznie główny mistrz bata i jego 
pomocnik. A obaj grubi.

Jechali tak cztery dni, W zajaz­
dach, gdzie zmieniali komę. gospoda­
rze pytali;

— Co to się stuło, że dziś nie jo­
dzie Franz z pomocnikiem!

— Utulali się, więc szef ieh zwolnił 
— odpowiadał Agami.

Wreszcie dojechali do Hąmburga
Poszli do portu, na molo. Jyh" 

statek stał na redzie.
— No, co jedziemy w świni i<> 

Angli. Tam podobno swoboda —

zwrócił się do towarzysza Agapit.
— Nie, ja nic najadę. Zostanę tu, 

znajdę pracę Bęaę mówił swym to­
warzyszom o nowym, sprawiedliwym 
śn iecie, jaki trzeba stworzyć, ohy In­
dzie mogli ige szczęśliwie.

— A no to zostań. (D.c.n.j

SŁUPśK

Kino „POLONI'" ,.ą, 6 Orzeł za­
ginął" prod. radzieckiej, ged«. 16: 
18 1 20.
Dyżuruje apteka Al. Wojaka PoB 
sklego.
leli tony rwłui — 13-33 Mincie -, 
<s 12 12 u woąotowlr u» n ||.

wk ;'3 II teaso-cal — 
U as .Kurier K<>a»Hlidaa' ' 13 rl
Ul A LOG A KI)
Kino „BAlW: „Sąd honoro­
wy" prod. redz. i „Ludzie 1 muzyi 
ka" prod. amur.
leiepiuy r.-za - 33 Milicję -321, 
'oąotow.e PUK - US

SZCZECINKA
Kino ..WOLNOŚĆ", „Oddział 
A I", prod. Mesklel Dor w od 
lat 18 Początek ternsOw 18. 20, 
w niedtięlę i święta 18.
reiefony: Połęi a* Milicja w 
184. Pogotowia ratunkowa - MS.

KOŁORRZEG
Kino „CSINO": . O świcie prod. 
(ranę.

Poważne osiągnięcia w przed 
terminowym wykonaniu planu 
skupu mleka mają Okręgowe 
Mleczarnie Spółdzielcze Pomo­
rza Zachodniego, dając o 2 mi­
liony litrów mleka konsumcyj- 
nego więcej, niż w pierwszym 
półroczu ubiegłego roku.

Roczny plan skupu mleka, 
w którym brało udział 54 OMS 
wykonało przadterminowo po­
nad 30 OMS . Na pierwszy 
plan wysunęły się OMS powla 
tów, Szczecin. Choszczno. Gry 
fice. Kaszalin. Łobez, Myśli­
bórz.

Wykonano również przedter­
minowo, tj. do maja br.. rocz­
ny plan skupu jaj, prowadzo­
ny przez Gminne Spółdzielnie 
i Okręgowe Mleczarnie Spół­
dzielcze. które skupiły w po­

równaniu z pierwszym półro­
czem 1049 roku o blisko 10 mi­
lionów sztuk jaj więcej.

Do końca września br. wy­
konano też w 100 proc, plan 
skupu drobiu.

.Kurier Kosr,al.n»Kl' He­
li akcja w Koszalinie ut. 
7wycięs>twn I0H caynna W 
ęod*. 8—16 nr telet Z80. 
O<1rftdsl Reriekr.fi w kltio- 
<ko <tl Wolska Po'ękie- 
•« nr «« tel ** W

Reriekr.fi


/l/a ekranach szczecińskich

Niemieckie
„Cztery Pokolenia“

Odrodzony film niemiecki 
w Republice Demokratycznej 
ma już na swoim koncie — 
(wytwórnia ,,Dexfa“) ponad 
30 filmów pełnometrażowych 
Cztery spośród nich („Nasz 
Chleb powszedni", „Rota- 
tlon”, „Rada Bogów" 1 „Czte 
ry pokolenia") weszły o- 
statnlo na polskie ekrany i 
są wyraźnym świadectwem 
głębokich przemian, jakie 
przechodzi niemieckie społe­
czeństwo.

Hitleryzm dla niemieckie­
go filmu, jak 1 dla każdej in. 
nej dziedziny sztuki, był okre 
sem głębokiej i przeraźliwej 
nocy. Odrodzony film Demo 
kratycznych Niemiec nawią­
zuje do najlepszych tradycji 
filmu przedhitlerow’skiego, 
wyprzedzając go oczywiście 
o całą epokę straszliwych do 
świadczeń. Dziś już nie bierny 
1 mdły pacyfizm, lecz zdecy 
dowana walka o pokój sta­
nowi najgłębszą treść „Czte 
rech pokoleń" 1 wielu in. 
nych filmów niemieckich, od 
słaniających w perspektywi­
cznym skrócie ekonomiczno- 
społeczne przyczyny , które 
pozwoliły Hitlerowi opanować 
władzę i wtrącić świat w wo 
jenną katastrofę.

Akcja „Czterech pokoleń" 
rozgrywa się na przestrzeni 
około 70 lat i doprowadzona 
Jest do czasów najnowszych. 
Ukazano nam w przekroju 
łydę czterech pokoleń prole 
tariackiej rodziny niemiec­
kiej na tle politycznych wy­
darzeń. Główną bohaterką 
Jest Augusta (doskonała 
kreacja Camilii Spira), w 
pierwszych scenach naiwna 
służąca, potem matka prole 
tariackiej rodziny. W czasie 
I wojny światowej przypad­
kowe spotkanie z żołnierzem 
— inwalidą odsłania jej kia 
sowę, społeczne przyczyny 
katastrofy wojennej. I ta roz 
budzona świadomość klasowa

Scena z filmu „Cztery pokolenia’’. W środku znakomita ar­
tystka Camilla Spira, odtwarzającą główną role Augusty.

stanie się później niezawod­
ną busolą, która pozwoli pro 
stej Auguście zrozumieć wy. 
darzenia lepiej i dokładniej, 
aniżeli wielu wytrawnym 
działaczom politycznym, pra 
gnącym „parlamentarnie" 
zreformować świat.

Najdokładniej zobrazowa­
no w filmie epokę narasta­
nia i zwycięstwa hitleryzmu. 
Całkowite osamotnienie i 
bezradność „porządnych lu. 
dri" (motyw „Niemców’’ — 
Kruczkowskiego) — oto 
społeczne warunki, które za. 
pełniły zwycięstwo najwięk­
szym zbrodniarzom świata. 
I w tym miejscu film posia 
da pewne luki. Nie postara 
no się ukazać przyczyn tej 
bezradności i osamotnienia, 
zaledwie wspomniano o wal­
ce, nie wspomniano o wielu 
setkach tysięcy Ofiar spo. 
śród klasy robotniczej, któ­
re padły w tej walce.

O tym film „Cztery poko­
lenia" nie wspomina, a z po 
twornym terrorem hitlery. 
zmu zapoznaj e nas zaledwie 
w dwóch, niezbyt przekony­
wujących obrazach.

Mimo tych zastrzeżeń, film 
jest niewątpliwie wybitnym 
dziełem kinomategrafli, w du 
żej mierze dzięki realistycz­
nej reżyserii Maetzdka, mąd­
rze i umiejętnie wypełniają­
cej braki scenariusza. Gra 
aktorów bardzo dobra, zna­
komicie wyrównana. Dosko­
nała jest zwłaszcza Camilla 
Sp'ra, która w roli Augusty 
stworzyła typ pełny, wyrazi 
sty 1 wzruszający,

Film kończy się akcentem 
głębokiego i słusznego opty. 
mizmu. W krótkim dialogu 
Augustyny z jej wnuczką, 
młodą studentką, zawarto 
mocny ładunek ideologiczny, 
mobilizujący wszystkich ucz 
ciwych ludzi do walki o spra 
wiedliwy pokój, najwyższe 
dobro człowieka. (J)

Już dziś
Wrocław - Szczecin na ringu

Międzyokręgowe spotkanie 
pięściarskie Wrocław — Szcze­
cin wzbudziło wielkie zaintere 
sowanie w Szczecinie. Dobra 
pozycja jaką zajmują obydwa 
okręgi na giełdzie bokserskiej 
kraju i szereg znanych pięścia­
rzy w szeregach obu drużyn,

U maso wienie sportu
i szkolenie ideologiczne 
wytycznymi pracy 
nowopowstałego MKKF
Przed kilku dniami odbyło 

się w sali ORZZ I plenarne po 
siedzenie MKKF w obecności 
przedstawicieli ORKF, Związ­
ków i Zrzeszeń Sportowych. 
Zebranie zagaił przewodniczą 
cy WKKF ob. Kropicki. W 
przemówieniu swym podkre­
ślił, że należy ze zdwojoną e- 
nergią przystąpić do pracy, 
gdyż MKKF został dość późno 
utworzony. Między innymi 
oświadczył on, że licznie zebra 
ni winni przyczynić się do zmo 
bilizowanla jak największej ilo 
ści uczestników na terenie 
Zrzeszeń 1 Związków, które re­
prezentują. w masowej impre­
zie sportowej jaką są „Marsze 
Jesienne”.

Powołany zarząd ukonstytuo 
wał się następująco: przewod­
niczący ob. Wejgman, wlceprze 
wodniczący Szymik, sekretarz 
Okopiński, w skład zarządu 
weszli: Żywotko, Szuchmiński, 
Rek i Sobczak.

Życie sportowe na terenie na 
szego miasta przedstawił w 
swym referacie ob. Katroń, pod 
kreślając wzrost 1 dorobek kul­
tury fizycznej na przestrzeni 
ostatnich 3 lat. Zakreślił on 
plan działania" na polu sporto­
wym na rok bieżący.

W dyskusji zabrali głos licz­
ni mówcy, którzy z zadowole­
niem powitali powołanie 
MKKF. Wielką uwagę zwró­
cono na szkolenie kadr, które 
są istotnym zagadnieniem i o 
które trzeba walczyć. Podkre­
ślono konieczność szybkiego 
rozwoju sportu kajakowego, 
który posiadając w Szczeci­
nie doskonałe warunki, winien 
przodować. Mówcy obszernie 
poruszali zagadnienia wyszko­
lenia ideologicznego: postawio­
no wniosek, aby w pracach 
MKKF wprowadzić je w jak 
najszerszym zakresie.

Dyskusję podsumował ob. 
Wejgman, który stwierdził, że 
Szczecin w jak najkrótszym 
czasie winien stać się bazą 
sportów wodnych. Budowa sal 
gimnastycznych zrealizowana 
będzie w Planie 6-letnim. Prze 
de wszystkim należy zająć się

gwarantują niecodzienne emo­
cje i zapowiadają szereg cieka­
wych pojedynków. Zestawie­
nie par nie lest jeszcze dokład 
nie znane, gdyż ostateczny 
skład Wrocławia wiadomy bę­
dzie dopiero jutro po przyjeź- 
dzie gości.

Barw Szczecina bronić będą:

młodzieżą oraz umasowieniem 
sportu. M. in. przewodniczący 
zwrócił uwagę na współpracę 
powstałego MKKF z ZMP i 
Zw. Zawodowymi. Na tym ze­
branie zakończono.

Przez nasze okulary

PRASOWA CEGIEŁKA
—Kto pana pokąsał, panie 

Rogalik, ie pan taki zgryziot 
ny i dlaczego wbił pan oczy 
w ziemię, jak patyki? Okulał 
pan, czy co, ie oczami się pan 
podpiera?

— Tylko bez śmichu, panie, 
tylko bez śmichu...

— A może żołądek panu na. 
wala?

— Żołądek? Moie, zła krew 
i żołądek, bo naszej budowy 
czyli tak zwanego dwuletniego 
rejmontu od trzech dni stra­
wić nie mogę i ciągle mi na 
wnątrzu leży.

— Budowy? Co to ma współ 
nego z żołądkiem?

— Ma... Piernik z wiatra­
kiem, bo wiatrak mąkę na pier 
niki miele t budowa z żołąd­
kiem ma, bo... ale szczególo* 
wo... Trzy dni temu nazad ja. 
kiś szemrany facet na budowę 
przyszedł, a kierownika, akurat 
nie było' na drugie śniadanie 
przed trzema godzinami wy 
szedł.

— Sam?
— Nie... Towarzyski jest... 

Z majstrami.
— A pan?
— Ja właśnie zostałem.
— A ten facet?
— O kierownika zapytał, że 

chce niby z nim rozmówkę u* 
ciąć, a potem nos do beczki z 
wapnem wsadził i zapytał, jak 
często się wapno wybiera, ce. 
gly na ziemi nogą policzył i w 
końcu po dwóch godzinach po­
wiedział:

— Ładne kwiatki u was na 
budowie rosną.

(w kolejności od wagi muszej 
do ciężkiej) Murawski, Pińczyń 

ski. Bazarnik, 
Bargiel, Przyby 
lak, Żurawicz, 
Głębocki i Jar- 
mułowicz. Go­
ście awizowali 
dotychczas na­

stępujący 
skład: Łakomy, 
Faska, Kuchar­

ski, Sawicki, Dudek, Matula, 
Krupiński i Jeż.

Drużyna Wrocławia jest więc 
wyrównaną ósemką prawie 
bez słabych punktów. Z uwagi 
na wzmocnienie jej zawodnika 
mi Gwardii Wrocław, których 
nazwisk dotychczas nie znamy, 
będzie ona przeciwnikiem dość 
trudnym do pokonania dla na­
szych reprezentantów.

Zawody odbędą się o godz. 
18-ej w Hali Sportowej przy 
pi. Narutowicza.

Rozejrzałem się dookoła. Żad 
nych kwiatków nigdzie nie by 
lo. Pomyślałem tylko, że wi.

Strachy, strachy.

docznie facetowi fiołki we łbie 
kwitną i przez oczy mu się 
przebijają.

— I co? Doczekał się kierów 
nika?

— Nie. Do wieczora z majs 
strami ze śniadania nie wró* 
cii.

— I dlatego pan taki zgry­
ziony?

Nie, ale ten facet z fijołka* 
mi w głowie oszkalował nas 
potem, że żyć się nie chce. Do 
Odry skoczyć, czy jak... Tylko 
dzieci żal.

— Oszkalował? Jak?
— Do gazety podał i taką 

prasowaną czyli dziennikarską 
cegiełką w nas trzasnął, że

Szachiści 
na półmetku

Rozgrywki szachowe w ramach 
ćwierćfinałów do mistrzostw Szcze­
cina na 1950 rok wkroczyły w fa­
zę końcową. Jeszcze tylko najbliż­
szy tydzień toczyć się będzie zacię­
ta walka o zaszczyt zakwalifikowa­
nia się do ćwierćfinałów.

W poszczególnych grupach ćwierć 
finałowych w chwili obecnej prowa 
dzą: w I gr. Kowalunlec — 8 pkt. 
z 9 partii, w II gr. Kortu 5 pkt. 
(6), w in gr. Puk 7 pkt (8). w IV 
gr. Kugler 10 H pkt (11), w V gr. 
Bryłka z pkt. (7).

Ze względu na wyrównany po­
ziom graczy, trudno w dalszym clą 
gu przewidzieć zwycięzców. Można 
Jedynie stwierdzić, lż zapewnione 
miejsce w półfinałach mają liderzy 
grup I. III 1 IV.

Złą stroną turnieju Jest fakt, lż 
słabsi gracze po rozegraniu kilku 
partii 1 straceniu tym samym szans 
na awans do półfinałów, nie przy­
chodzą na rozgrywki, sprawiając 
wiele kłopotu tak pozostałym gra­
czom jak 1 organizatorom. (wag)

SOPOT. W niedzielę 8 bm. 
na torze wyścigów konnych w 
Sopocie rozegrane zostaną III 
ogólnopolskie wyścigi na torze 
trawiastym. Udział w impre­
zie zgłosili już czołowi zawodni 
cy kadry narodowej z Żymier­
skim i Dąbrowskim na czele.

chodziemy teraz, jakbyśmy a 
cyrkowej karuzeli na gorące 
żelazo wylecieli.* • •

W dwa tygodnie potem przy 
padkiem znowu spotkałem pa­
na Rogalika, pędzącego ulicą 
jak huragan.

— Co się stało? — zapyta­
łem.

— Robota czyli rejmont 
zapaliła. Czasu nie ma.

— To pan po straż pożar* 
ną leci? Może ja... — wykrztu 
silem z przerażenia.

— E, nie... —- zaśmał się 
szeroko — robota nam się w 
rękach pali, bo tamtego kie. 
równika za „kwiatki” czyli za 
bałagan czyli bumelanctwo 
wsadzili za kratki, a nam wiat 
dzuchna wojewódzka takiego 
kota popędziła, że szkoda gat 
dać... Za dwa tygodnie, ten 
dwuletni rejmont kończymy i 
na drugą budowę zapychamy, 
bo jak jeden wszyscy na budo­
wie teraz za przodowników 
pracy jesteśmy. A wie pan dla 
czego?

— No?
— GAZETA POMOGŁA.

PEN

A. K O P T I A .1 E W A

Miłość
dr. Arżanowa
Tłumaczenie Zofii Łapickiej 32

— Tak, bardzo miły. A dlaczego mówisz 
„mój Płaton"? Wychodzisz za niego za mąż?

— Nie, jeszcze się nie zdecydowałam. I chy 
ba się nie zdecyduję. Ale on mnie kocha i ja 
się cieszę...

Iwan roześmiał się wesoło:
— To znaczy, że i ty go kochasz.
— Proszę się nie śmiać — prosiła Warwa- 

ra. — Jeśli to pana śmieszy, to... to mnie wca 
le nie... To bardzo poważna sprawa — doda* 
ła szybko, urwała gałązkę z cedrowego krza 
ka — bardzo poważna! — powtórzyła wgryza 
jąc się białymi zębami w młody pęd, pachną­
cy żywicą.

—. Znjolę kor« - -- rr.ekł doktor. —Nin 
ma takiego krzaka z którego byś nie próbowa 
ła skubnąć. Prawda? — zwrócił się do Olgi, 
idącej w pobliżu dużym i lekkim krokiem sport 
isrwetiitń — obgryza kaź^e drzewo po
drodze, żuje trawę, gryzie brzozę...

Warwara zawstydziła się, ale odpowie­
działa :

— Jedzcie tak wszyscy, a unikniecie szkor
butli. ,

— Unikniemy szkorbutu? — powtórzył dok 
tor, podnosząc gałązkę, rzuconą przez Warie. 
— Ile życia ma w sobie ta gałąź — zauważył 
z -ochwytem na widok prostującego sie Zgnie 
clonego uprzednio pędu. — Oto jest cedr. któ­

ry przystosował się do surowego klimatu. 
Zaaklimatyzował się tutaj i wyrodził w pu­
szysty krzak! Dlaczego dotąd nie zwróciłem 
nań uwagi?! Spójrz, Olu, jaki jest piękny! 
Tak, tak! W nim zawiera się całe piękno tutej 
szych, skalistych gór. Rośnie na nagich, ka­
mienistych szczytach i nad brzegami rzek. 
Rośnie wszędzie — doktor też ugryzł i possał 
żywiczną gałązkę. — Wiesz, ma miły smak, 
spróbuj 1

— Nie jestem Warwarą — odpowiedziała 
chłodno Olga.

— Ale naprawdę spróbuj — nalegał z unie­
sieniem doktor, nie wyczuwając chłodu w jej 
głosie. — Te miekkie krzaki są zupełnie jak 
futrzane kożuszki, słowo daję! Mówią, że wy 
war z ich gałązek leczy reumatyzm i szkor­
but. Czy nie można by go jeszcze do czegoś 
użyć? Tak dużo go tu rośnie! Dlaczego właś 
nie tutaj, w „szkorbutowej okolicy"?

Olga znała go już z tej strony. Wiedziała, 
że był entuzjastą takich spraw, ale widok je­
go podniecenia wywołał mimowolny uśmiech 
na jej twarzy.

— W tym jest siła życia! — ciągnął dalej 
Iwan. — Podczas zimy, przy sześćdziesięcio- 
stopniowym mrozie, zielone, żywe gałęzie śpią 
pod śnieżnym płaszczem...

— Jaka ładna polanka przed nami! — 
przerwała mu Olga- — Prędzej! Będziemy 
tam pierwsi!

— Nie, ja będę pier—sza' — krzyknęła 
z góry, spoza kamieni, Warwara.

— I my! — odkrzyknął doktor, blorąc 
Olgę pod ramię.

Wszyscy troje jednocześnie prawie stanę 
11 na płaskowzgórzu. Na szczycie, ściętym 
równo jak stół, pokrytym żwirem 1 kępami 
mchu, rozrosły się dziko ogromne krzaki 
cedrowe, gibkie, puszyste, szumiące na wie­
trzę zielonym Igliwiem.

— Co tu orzechów bedzie jesienią! —

krzyknęła radośnie Warwara-
— Żeby tak te krzaki, nie, całe wzgórze 

przenieść na osiedle... — rzekła Olga w roz. 
marzeniu, marszcząc się od oślepiającego 
słońca. To byłby dopiero piękny park.-. 
Jak przyjemnie spacerować wśród tych 
krzaków!-..

— Tu zakładamy obozowisko! — zarzą­
dziła Pawa dysząc ciężko półotwartymi u- 
staml.

Była mocno zarumieniona, ale szła bez 
wysiłku, kołysząc zaokrągloną talią i pełnymi 
biodrami.

— Po prostu rozkosz! — rzekła przysta. 
jąc i ścierając pot z twarzy małą, miękką 
rączką. — To bardzo zdrowo.. taka sporto­
wa zaprawa... Szczególnie w moim stanie.-.

„Zapędzić by ciebie do uczciwej pracy" 
— pomyślał doktor, mimochodem obrzuca­
jąc ją spojrzeniem: kwitnące zdrowie przy­
szłej matki sprawiało przyjemność jego le­
karskiemu oku, ale uświadamiając sobie jej 
próżnlacze 1 rozwiązłe życie, wrócił do po­
przedniego: „Wariuje już z dobrobytu!"

— Ach, jak tu przyjemnie, prawda? — 
wykrzykiwała Pawa, podczas gdy inni krzą­
tali się przygotowując miejsce pod obóz.

— Co pani mąż robi? — zwróciła się z 
zapytaniem do Olgi, widząc, że Iwan ścina 
żyletką młode pędy cedru.

— rustanowił wykorzystać tu ogilwie do 
leczenia szkorbutu — odpowiedziała.
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Olga spędzała teraz dużo czasu przy 
biurku. Im poważniej zaprawiała się do 
pracy korespondenta, tym bardziej była 
niespokojna 1 niezadowolona i siebie. Ogar, 
nleta bvła chucią wynalezienia jakichś no­
wych słów dla wyrażenia swych myśli.

— Co słychać? — spytał cichutko Taw- 
rów, siadając koło niej i Pa wy.

— Pracuję — równie cicho odpowiedzia­
ła Olga, ale Iwan zajęty był właśnie gło­
śną rozmową, prowadzoną w sąsiedniej gru 
ple, 1 Olga odpowiedziała już śmielej, a 
twarz jej nagle rozjaśniła się uśmiechem. 
— Zdaje się, że teraz to lepiej wypada. Za­
czynam odnajdować punkty oporu 1 nie 
rozwodzę się już n^d głupstwami. To bar. 
dzo trudne, ale 1 bardzo radosne jednocze­
śnie, gdy zwykle, zużyte już tylekroć sło. 
wo, postawione na właściwym miejscu, 
zadźwięczy nagle jak metal-., a to, co się 
napisze, nabiera sensu i wyrazu. Przeży­
wam to niekiedy aż do łez.

Tawrow spoglądał na nią oczyma peł­
nymi uczucia. By’, naprawdę izczęśllwy, że 
doradził Oldze zajęcie, które Ją tak pasjo­
nuje.

— Posłuchajcie no! zawołał głośno Igor 
Koroblcyn. — Posłuchajcie jakie to ładne: 

„Dziewczyna z plemienia mojego, 
Jak jesień cicha 1 smagła, 
Przyszła wieczorem do mnie, 
Lecz jej pokochać nie mogłem.-.
-..I w ciemnych, ciemnych jsj oczach, 
Bezbrzeżny czaił lę smutek..."

— Dziewczyna po<’"hiia do Warwary — 
rb kończył Igor-

— Wario, jesteś dziewczyną z mojego 
plemienia.

— Chyba nie — szybko zaprzeczyła Pa­
wa. — Warla jest pełna energii i cerę ma 
do pozazdroszczenia, a ta, która tam przy­
chodzi jest jakaś taka sucha . Nic dziwne­
go, że trudno było ją pokochać.

Rozległ się ogólny śmiech.

(Dalszy ciąg nastąpi),


